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sprawę celną dzienniki berlińskie. „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, odpowiadając „Mosk. 
Wiedom.“ i „Nowemu Wremieniu“, ga­
niącym rząd rosyjski za to, że nie podniósł 
cła wchodowego od żelaza niemieckiego o 
25 procent, tak pisze: „Niemcy w razie 
podwyższenia cła od żelaza ze strony 
Rosyi odpowiedzą dalszem podwyższeniem 
ceł wchodowych od drzewa i zboża ro­
syjskiego. Skutkiem łatwości wywozu 
zboża z Rosyi do Niemiec podniosła się 
produkcya rosyjskich własności ziemskich 
do takiej wysokości, o jakiej dawniej ani 
w przybliżeniu nie marzono. Ale pro­
dukcya żelaza podwoiła się w Niemczech 
po nad zdrową normę. Najprostszym 
środkiem przeciw temu byłoby ogranicze­
nie i sprowadzenie produkcyi do właści­
wej ilości. Rządy rosyjski i niemiecki 
mogłyby się nawzajem porozumieć, ażeby 
Rosya hyperprodukcyą niemiecką w żela­
zie przez cło od żelaza, Niemcy natomiast 
owę rosyjską nadprodultcyą ziarna i drze­
wa przez cła rolnicze ograniczyły. Tych 
dwóch koncesyi nie można bowiem od 
siebie odłączyć. Jeżeli Rosya podniesie 
cła swoje od produktów przemysłowych, 
natenczas usunięte zostaną w Niemczech 
wszystkie te względy, którym prawodaw­
stwo niemieckie dotychczas ulegało a 
które nie słuchały skarg i żądań krajo­
wego rolnictwa, ażeby przez nałożenie 
cła na produkty rolnicze zagraniczne do- 
pomódz produkcyi krajowej.“

Organ kanclerski grozi w tym arty­
kule Rosyi i zarazem stawia warunki, 
na które p. Giers chętnie się zgodzi, 
byle tylko Niemcy w sprawie batumskiój 
nie robiły Rosyi trudności a głównie nie 
podbudzały Anglii do wystąpienia z pro- 
pozycyą zwołania jakiej nowej konferen- 
cyi międzynarodowej, któraby mogła łatwo 
zakwestyonować posiadanie portu batum­
skiego.

Czy Rosya zrobi ustępstwo w kwe­
styi bułgarskiej, trudno przesądzać, dziś, 
jak rzeczy stoją, nie zanosi się wcale na 
to. Uwagi godną jest w tym wzglę­
dzie korespondencya „Pol. Corr.“ z Pe­
tersburga, w którój powiedziano, że do­
tychczasowe postępowanie księcia Ale­
ksandra wywołało w Rosyi wielkie nie­
zadowolenie a przedewszystkióm poczy­
tano mu za złe, iż wbrew traktatowi 
zwołał do Zofii sejm obu Bułgaryi, wsku­
tek czego stworzył pożałowania godny 
precedens dla przyszłych akcyi państw 
bałkańskich. Gdyby rząd rosyjski — tak 
dalej pisze korespondent — poparł był 
zamach stanu w Eilipopolu, zyskałby u 
ludu wielką popularność a Bułgarya sta­
łaby się przedmurzem Rosyi na Wscho­
dzie. Rosya nie chciała jednak wyprzeć 
się uroczystych zobowiązań głównie dla 
tego, że naród rosyjski reprezentowany 
jest przez cara. Car nie mógł złamać 
przyrzeczeń, danych w Skierniewicach i 
Kromieryżu a honor jego jako panują­
cego i żołnierza nie pozwalał mu układać 
się z księciem Aleksandrem. Zupełna 
unia Bułgaryi z Rumelią oznacza rozpo­
częcie podziału Turcyi, co mogłoby wy­
wołać ogólną walkę przy podziale łupu. 
Rosya chce więc przeszkodzić tój zupeł- 
nój unii, lub przynajmniej ująć ją w jak 
najciaśniejsze granice. Rosya, ażeby 
utrzymać pokój, złożyła na ołtarzu po­
wszechnego dobra swe najdroższe tra- 
dycye i wskutek tego nie może po­
zwolić na to, ażeby ofiara ta jój poszła 
na marne, lub co gorsza, przyniosła jej 
straty; nie może więc żadną miarą cier­
pieć postępowania księcia Aleksandra i 
stanowisko, jakie zajęła w obec niego 
Turcya. Ponieważ i inne mocarstwa w 
swej trosce o utrzymanie pokoju zdają 
się podzielać zapatrywania Rosyi i wedle 
ostatnich doniesień stoją na tym punkcie, 
że zamierzają wywrzeć odpowiednią pre- 
syą na gabinety w Zofii i Carogrodzie, 
t. j. skłonić je do szanowania traktatu 
berlińskiego, to i Rosya gotową jest po­
przeć akcyą w tym kierunku podjętą. 
Gotowości jój dowodzi nota, którą pan 
Onou wręczył w tych dniach rządowi 
tureckiemu.“

Po raz pierwszy przyznanem jest tu 
z strony rosyjskiej, że p. Onou wręczył 
notę rosyjską w Carogrodzie; o czem nie 
wiedział, jak wiadomo, „Journal de St. 
Petersbourg“. Dalej zapowiada półurzę- 
dowy korespondent jakąś akcyą innych 
mocarstw. Szkoda wielka, że korespon­
dent nie nazywa po imieniu tych innych 
mocarstw. Nie dowiadujemy się także, 
jaką ma być ta interwencya mocarstw, 
przyjazna, czy też grożąca. Bądź co bądź, 
tyle jest pewną rzeczą, że Rosya wszy­
stkie porusza sprężyny, ażeby nie pozwo­
lić zasnąć kwestyi bułgarskiej i ugrunto-

.Poznań, 8 lipca.
(Oburzenie w Anglii na pogwałcenie przez Ro- 
syą artykułu 59 traktatu berlińskiego; dobrze przez 
Rosyą pochwycona chwila; przybycie ministra 
Giersa do Berlina i prawdopodobny wyjazd do 
Kissingen; spór o cła wchodowe pomiędzy inspi- 
rowanemi dziennikami niemieekiemi a rosyjskiemi; 
czy Rosy a popuści kwestyą bułgarską? — Dotych­
czasowy rezultat wyborów w Anglii i krwawe 

walki pomiędzy stronnictwami.)

Wiadomość o zagarnięciu przez Rosyą 
wolnego portu batumskiego sprawiła w 
Anglii pognębiające wrażenie. „Cyni­
czne pogwałcenie 59 artykułu traktatu 
berlińskiego — pisze „Times“ — musi 
wśród opinii publicznój i u angielskich 
mężów stanu wzbudzić bardzo głębokie 
podejrzenie co do uczciwości rządu rosyj­
skiego. Pogwałcenie to ma fatalne podo­
bieństwo do zniesienia klauzuli traktatu 
paryzkiego z r. 1870, dotyczącego morza 
Czarnego. Gdyby od Anglii miano znów 
zażądać wiary w szczerość dyplomacyi ro­
syjskiej, przypomni ona sobie ów ponury 
epizod (z r. 1870) i powie sobie, że Ro­
sya zwykła korzystać z trudności, z ja- 
kiemi walczy liberalny rząd w Anglii.“ 
Ażeby zrozumieć ten gniew i oburzenie 
organu londyńskiej City z tego „cyniczne­
go“ postępowania Rosyi, należy uprzy­
tomnić sobie tę wagę, jaką Anglia przy- 
więzuje do tego, aby Batum pozostał 
wolnym portem. W traktacie w San Ste- 
fano zobowiązała się Turcya do wyna­
grodzenia Rosyi 1100 milionów za ko­
szta ostatniej wojny, a że sumy tój dla 
braku gotówki wypłacić nie mogła, od­
stąpiła Rosyi w Armenii miasta Ardahan, 
Kars, Batum, Bajazid i terytoryum, roz­
ciągające się aż do gór Soghandli. To 
postanowienie traktatu san-stefańskiego, 
jako tóż artykuł jego, oddający Bułgaryi 
wszystkie ziemie aż do morza Egejskiego, 
napotkały na niezłomny opór Anglii. 
Długo toczące się rokowania pomiędzy 
Beaconsfieldem a Gorczakowem skończyły 
się wreszcie układem na dniu 30 maja 
1878 r., na mocy którego oddała Rosya 
Turcyi pomiędzy innemi dolinę Alaczkert 
i miasto Bajazid, a zatrzymała port 
Batum. Mimo tego ustępstwa usiłował 
lord Beaconsfield wymódz na Rosyi na 
kongresie berlińskim dalsze ograniczenie 
co do portu batumskiego. Jakoż na dniu 
6 lipca 1878 r. oświadczył kanclerz Gor- 
czakow, że car godzi się na ogłoszenie 
wolności portu batumskiego, przez co An­
glia zapewniła sobie komunikacyą han­
dlową z Persyą. Ustępstwo to zastypulo- 
wał kongres berliński w artykule 59 trak­
tatu, który Rosya dzisiaj samowolnie 
pogwałciła.

Rosya — przyznać trzeba — bardzo 
odpowiednią obrała chwilę do wykonania 
tego zamachu na traktat berliński. An­
glia, zajęta dziś całkiem wyborami, nie 
zdolną jest do podjęcia jakiejś akcyi; 
Gladstone, chociażby zaprotestował prze­
ciw temu rosyjskiemu aktowi gwałtu, to 
protest jego pozostanie martwą literą. 
Niemcy, pod których egidą przyszedł do 
skutku traktat, nie odezwą się; prasowe 
organa księcia kanclerza piszą i dzisiaj, że 
Niemcy nie są w tej sprawie bezpośre­
dnio interesowane, a już wcale nie rozpo- 
czną gwoli Anglii zatargu z Rosyą. Cie- 
kawem jest to, co pisze korespon­
dent berliński „Koeln. Ztg.“ o tej spra­
wie batumskiej. Zamiast napiętnować 
należycie gwałt dokonany, zamąca on 
rzecz i całą wiuę zwala na Gladstona, 
szydząc z jeg0 polityki azyatyckiej. 
„Gladstone — pisze on — otrzymał znów 
nagrodę za swą pomoc, którój Rosyi 
udzielał przed laty dziesięciu, kiedy wy­
stąpienie jój przeciw półksiężycowi sławił 
w parlamencie jako czyn kultury — dziś 
oświadcza mu Rosya, że znosi wolność 
portu batumskiego. Gladstone nie jest 
bardzo czuły na obrazę narodową; zniósł 
on upokorzenie w Egipcie i Afganistanie, 
przeboli on też zamknięcie portu batum­
skiego.“ — „Austrya — piszą dziś in­
spirowane dzienniki berlińskie — weźmie 
sobie wzór z polityki berlińskiej, a Pran- 
cya, która i tak idzie w kwestyi wscho­
dniej ręka w rękę z Rosyą, cieszyć się 
będzie z energii rosyjskiej. Turcya nie 
wchodzi w rachubę i uzna fakt dokona­
ny, tak, że Rosya może być pewną 
posiadania tego bądź co bądź znakomite­
go nabytku.“ — Gdyby miały okazać się 
jakieś skrupuły dyplomatyczne, to usu­
nie je p. Giers, który pojawił się wczo­
raj nagle w Berlinie i odwiedzi zapewne 
księcia Bismarcka w Kissingen. Ustęp­
stwo ze strony niemieckiej opłacićby mu- 
ciała Rosya sowicie n. p. w sprawie cła 
od produktów niemieckich.

W tój właśnie chwili podnoszą tę

wać wpływ swój w Bułgaryi, co nie da 
się pogodzić z pozostaniem ks. Aleksandra 
na tronie.

I dzisiejsze wiadomości o rezultacie 
wyborów w Anglii brzmią niepomyślnie 
dla stronnictwa Gladstone i Parnelitów. 
Dokonano dotąd wyborów w 415 okrę­
gach, w tych przeprowadzili torysi 218 
swych kandydatów; secesyoniści liberalni 
45, zwolennicy Gladstona tylko 108 a 
Parnelici 44. W Belfast pokonał kandy­
dat irlandzki Sexton przeciwnika toryso- 
wskiego większością 100 głosów. Walka ta 
wyborcza wydobywa na jav? jak najgorsze 
już namiętności. Telegraf doniósł już o 
krwawej walce pomiędzy Irlandczykami a 
protestantami angielskimi w Dublinie. 
Policya aresztowała wszystkich lokato­
rów w gmachu klubu oranżystowskiego, 
na który uderzył tłum irlandzki. Oranży- 
ści strzelali, jak wiadomo, z palnej broni 
do atakujących. Lord major,.Dublina wy­
dał odezwę do obywateli, ażeby,1 bacząc 
na haniebne te wypadki, przyczyniali się 
z swój strony do utrzymania spokoju. 
Dzisiejsza depesza donosi, że i w London­
derry przyszło przy urnie .wyborczej do 
krwawych zajść. Burdy wywołali sece­
syoniści z obozu liberalnego. I tu are­
sztowano wiele osób.

Obowiązek notyfifcacyi.
______  jr

Ani tak zwana „Anzeigepflicht“, ani 
też „Einspruchsrecht“, czyli prawo „veto“ 
ze strony państwa nie jest dostatecznie 
wyjaśnione. Pojęcia te zostały przez 
prasę zawikłane i pomięszanć, a nieja­
sność ta trwa i trwać będzie, t tk długo, do­
póki jedynie kompetentna {S&waga, t. j. 
Stolica św., albo też państwo w porozu­
mieniu ze Stolicą św. nie da. potrzebnego 
objaśnienia.

Stolica Apostolska przyznała, iż ka­
tolickie władze duchowne w granicach 
państwa pruskiego mają obowiązek nie 
tylko jednorazowo, lecz stale donosić 
Naczelnym Prezesom o obsadzeniu bene- 
ficyów proboszczowskich.

Tyle doszło do wiadomości publicznej, 
i tyle też jest rzeczą pewną. Nie wia­
domo tylko, czy nastąpiła już ugoda co 
do dwóch pytań, i to :

1) jalę daleko ma się rozciągać ten 
obowiązek, czy tylko na proboszczów, 
czy też, jak się tego domaga ustawa z r. 
1883, na proboszczów, administratorów i 
na stałych beneficyatów, jak n. p. man- 
syonarzy;

2) w jakiej formie ta notyfikacya ma 
nastąpić, czy w formie ogólnej, czy też 
szczegółowo o obsadzeniu każdego bene- 
flcyum.

Co się tyczy punktu pierwszego to 
niezawodnie Kościół godzi się tylko na 
zawiadomienie władzy o mianowaniu pro­
boszczów, co się zaś tyczy formy, w 
jakiej to zawiadamianie ma nastąpić, to 
sprawę tę ma obecnie Rzym rozstrzygnąć. 
Gdy bowiem niektórzy Biskupi tylko 
ogólnie donieśli Naczelnym Prezesom, iż 
tym a tym niżej wymienionym księżom 
urzędy proboszczowskie powierzyć pragną 
i gdy rządna tę formę się nie zgodził, 
odesłano sprawę pod rozstrzygnięcie Sto­
licy św.

Tak pod jednym, jak i pod drugim 
względem Stolica Apostolska jest w de- 
cyzyi swojej zupełnie wolną, albowiem do 
niczego się nie zobowiązała.

Ważniejszą jest kwestya co do prawa 
„veto“, czyli t. z. „Einspruchsrecht“ przy­
sługującego rządowi.

Według ustaw majowych „veto“ rzą­
dowe zaniesione w przeciągu dni 30 po 
notyfikacyi unieważnia zupełnie nomina- 
cyą Biskupa i pociąga za sobą w razie, 
gdyby go uwzględnić nie miano, najfatal­
niejsze następstwa.

Rzecz prosta, że na takie prawo „veto“ 
Stolica św. zgodzić się nie może; zacho­
dzi tylko pytanie, jak należy to prawo 
rozumieć ?

W myśl noty Kardynała sekretarza 
stanu z dnia 26 marca r. b., rozumieć 
należy to prawo tak, iż po notyfikacyi 
wolno jest rządowi oświadczyć władzy 
biskupiój, iż przeciwko temu a temu kan­
dydatowi ma takie a takie pewne, czyli 
uzasadnione fakta, i że na podstawie tych 
faktów uważa urzędowanie tego kandy­
data za niedające się pogodzić z porząd­
kiem publicznym.

Obowiązkiem władzy duchownej jest 
zbadać dokładnie te przez rząd przyto­
czone fakta i na podstawie rezultatu 
tych badań uzwględnić, lub nieuwzględnić 
gravamina rządu.

Gdyby wskutek tego miało przyjść do 
zatargu między Biskupem a naczelnym 
prezesem, natenczas mają się obie strony 
udać do Rzymu, który ostatecznie roz­
strzyga.

Tyle faktycznych wiadomości zaczer­
pnąć można z szerokiego jeziora artyku­
łów i wywodów prasy niemieckiej.

Na ostateczne wyjaśnienie tej calój 
sprawy, tak bardzo ważnej i tak w na­
stępstwach swoich doniosłej, trzeba będzie 
zaczekać, aż Rzym powie ostatnie słowo.

0 PolataGh poi jamnieu pruskiem.
(Dokończenie.)

Ten ostatni argument, uzbrojony całą po­
wagą uczonych niemieckich, a do tego w gro­
źniejszych jeszcze barwach przedstawiony za 
pomocą pism półurzędowych, przesadzających 
mocno i sam fakt i jego skutki, wywołał w 
opinii publicznej efekt pożądany. Już nie 
tylko o utrudnienie na przyszłość napływu 
polskiego i cofnięcie po za granice kraju bez­
względne wszystkich w Prusach zamieszkują­
cych Polaków chodziło, ale o założenie na sa­
mem pograniczu warowni żywych w postaci 
kolonii niemieckich, któreby funduszami rządo- 
wemi urządzone, ułatwiały tam napływ Niem­
ców. — Wszystkie, plany Hartmanna w obec 
przedstawienia grożącego państwu od Polaków 
niebezpieczeństwa wydały się wnet dozwolo- 
nemi. Nieomieszkano też przemawiać w roz­
maity sposób dla obudzenia tego ruchu we­
dług tego, do kogo się kierowano. Dawno 
już istniejący ruch antisemicki domagał się 
powstrzymania nieustającej inwazyi polskich i 
rosyjskich żydów z Galicyi, Polski i Litwy. 
Być może, iż i rządowi pruskiemu niemniej 
o to, jak o wydalenie rodowitych Polaków 
chodziło. Ale wielka część osiadłych w Ber­
linie i po innych miastach żydów przyjęła już 
dJwiej' była, przezornością wiedziona, indy- 
gienat pruski lub innego państwa niemieckie­
go, byli wreszcie i tacy, co jeszcze w osta­
tniej chwili się o to postarali. Tylko część 
ich więc uległa banicyi, a pomiędzy tymi byli 
i tacy, co wcale w domu po polsku nie mó­
wili i patryotyzm swój arcypruski napróżno 
starali się publicznie manifestować. Jakikol­
wiek był procent wydalonych żydów, niknie 
on w porównaniu do wydalonych z Prus 
chrześciańskich rodzin robotniczych, rzemieśl­
niczych i kupieckich. — Niemniej jednak sam 
fakt, że i pierwszych wydalono, upoważniał 
niektóre organa do twierdzenia, że cel sam 
wydalań głównie przeciwko żydom wymierzony. 
Tak n. p. twierdził jeneralny konsul niemie­
cki w Warszawie w obec pytających się go 
Polaków o istotną przyczynę tych banicyi.

W jakikolwiek sposób starał się rząd upo­
zorować słuszność swoich rozporządzeń (ba­
nicyi) i projektów do praw (kolonizacyi itd.), 
faktem jest, że w obec historyi niczem się 
one usprawiedliwić nie dadzą. Protest wię­
kszości parlamentu w samym początku wy­
dalań dał na to dostarczające dowody. Być 
może, iż ten protest w rezultacie przyspieszył 
tylko tempo przedstawienia nowych projektów 
do praw antipolskich w Izbach pruskich, 
które je większością głosów przyjmowały. — 
Niemniej jednak pewna, iż w praskiem spo­
łeczeństwie odzywały się głosy o ich szkodli­
wości ze stanowiska tak etycznego, jak eko­
nomicznego, międzynarodowego i prawno-pań- 
stwowego. Byli tacy, co dobrze przeczuwali, 
że to, co się dziś z Polakami dzieje, których 
jako wrogów państwa najniebezpieczniejszych 
przedstawiono, dziać się może jutro i z inne­
mi stronnictwami, które każdorazowy rząd za 
„Reichsfeindów“ zechce uznać. Byli i tacy, co 
głośno w Izbie oświadczyli, że kolonizacyjne 
projekta tylko fiaskiem się zakończą dla rzą­
du samego, że rozszerzą zarazę socyalizmu 
w okolice dotąd od niej, dzięki Bogu, ochro­
nione, że oburzą w nich nie tylko klasy wyż­
sze, których wpływ na lud polski rząd chciał- 
by wykorzenić, ale i sam lud, który rząd niby 
proteguje, a przeciwko któremu jednak one 
głównie są skierowane.

Ale nie tylko wyższego rzędu — moralne 
— i niższego — ekonomiczne — względy 
powinny były rząd pruski powstrzymać od 
tych eksperymentów banicyjnych i koloniza- 
cyjnych. — gam pogląd na historyą Niemiec, 
a zwłaszcza pruskićj monarchii, powinien był 
go pouczyć, że ostatecznie nie na swoję ko­
rzyść, idąc w tym kierunku, pracuje.

Czyż w Niemczech nie zawsze ten szczep 
przewodził, ta dynastya dzierżyła najwyż­
szą władzę, do których należały i ludy 
innoplemienne ? Czy weźmiemy francuskich 
Karolingów, czy saskich Ottonów, czy cesa- 
rzów z austryackich rodzin panujących, czy 
wreszcie obecnie pruską dynastyą, wszystkie 
te rody siłę swoję czerpały z tego, że bez­
pośrednio od nich zależały szczepy nie tylko 
niemieckie, ale i obcoplemienne, które się

z tamtemi mięszając, wytwarzały nową, zdro­
wszą rasę. Czyż całe Prusy, z wyjątkiem 
chyba później zaanektowanych zachodnich pro- 
wincyi, nie powstały ze skrzyżowania niemie­
ckiego szczepu ze słowiańskiemi ? i czy to 
właśnie najwięcej nie przyczyniło się do ich 
przewagi w Niemczech ? Wiadomo, że do Prus 
Książęcych pod koniec średnich wieków ciągła 
była imigracya Mazurów, którzy puszcze pru­
skie wykarczowali i zaludniali. Wiadomo, że 
w przeszłym wieku nie ustawały przecież nie 
tylko werbowania Polaków do wojska pru­
skiego z granic rzeczypospolitej, ale nawet 
dziewczyny polskie z pierzynami gwałtem do 
Brandenburgii z rozkazu wyższego zabierano 
w celach, które za zbawienne do poprawienia 
rasy uznano.

Innemi więc zupełnie temu lat sto poglą­
dami kierowały się dawne rządy pruskie, jak 
obecny, który powziął odtąd brać od swoich 
urzędników na piśmie zobowiązanie nieżenie- 
nia się z Polkami. Jeżeli nikt nie będzie 
pochwalał ze stanowiska moralności doświad­
czeń krzyżowania ras za Fryderyka Wilhel­
ma I i Fryderyka II, to zaiste mało kto się 
też zbuduje dopiero co wspomnianem rozpo­
rządzeniem dla urzędników w ziemiach pol­
skich, dowodzącem tylko pewnego rodzaju bez­
silności w walce ze słuszną sprawą żywotnego 
narodu.

Jest to złudzeniem chyba myśleć, że w 
interesie Niemiec, a w szczególności Prus le­
żeć może takie odgraniczenie szczelne od 
Wschodu, od polskiej Słowiańszczyzny. Być 
może, że przykrem to i upokarzającćm dla 
Prus, które Niemców zjednoczyły, wyklucza­
jąc z nowo wybudowanego cesarstwa te części 
starego właśnie, na których ono najmocniej 
przez całe wieki się opierało, a przyłączając 
doń pomimo protestu Polaków Księstwo Po­
znańskie, widzieć, że nie tylko w temże, ale 
i w trzech innych, starszych i par excellence 
pruskich prowincyach, polski żywioł dotąd 
istnieje jeszcze i przy całej lojalności ludu swą 
odrębność objawia. Ale schlebianie takie idei 
niemieckości działoby się tylko z krzywdą dla 
Prus samych, które nie tylko nazwę swą tym 
wschodnim prowincyom, ale i swoje znacze­
nie całe zawdzięczają, bo najlepszy materyał 
do wojska, które przecież ich jest siła naj­
główniejsza.

Odgraniczenie takie od Polaków do ja­
kiego ostatnie prawa i rozporządzenia zmie­
rzają, muszą jednakże koniecznie oddziaływać 
zgubnie i na Niemcy, bo z jednej strony wy­
wołują reakcyą Polaków, a z drugiej strony, 
jak historyą uczy, na nic się odgraniczają­
cemu nie przydadzą. Chiny się murem ol­
brzymim przed wiekami odgraniczyły od Mon­
golii, zkąd nieustanna immigracya pasterskich 
plemion niepokoiła oddanych rolnictwu i prze­
mysłowi mieszkańców państwa niebieskiego. 
Czy to je uchroniło od następnych coraz gwał­
towniejszych inwazyi tych pasterzy? Prze­
ciwnie ! dzisiaj jeszcze widzimy na czele pań­
stwa 400 milionów dusz liczącego obcą dy­
nastyą mongolską, podczas gdy liczba tychże 
plemion w obec olbrzymiej ludności cesarstwa 
tego jest zupełnie nieznaczną. — A nawet i 
to nie zawadzi dodać, że według przekonania 
wielkiego reformatora nauk społecznych Le 
Play’a, tylko tym peryodycznym najściom 
swych sąsiadów Chiny jako państwo zawdzię­
czają niesłychaną swą długowieczność. Jeżeli 
więc najścia te przyczyniły się do utrwalenia 
formy państwowej, wstrzymując upadek na­
rodu i państwa, to czyż można przypuszczać, 
aby założyciele nowego niemieckiego cesar­
stwa wierzyli w utrwalenie jego przyszłości 
budowaniem rodzaju muru chińskiego ku od­
graniczeniu polskiego żywiołu ? Pracowaliby 
najzupełniej wbrew interesom państwa swego 
i tylko zaślepienie rasowe mogłoby wytłóma- 
czyć takie postępowanie, boć każdy bezstronny 
badacz zresztą musi przyznać, w obec nie­
pokojów robotniczych na całym Zachodzie i 
szerzącego się tam zepsucia, jak ważną dla 
państwa rzeczą posiadać zasób tak dobrego 
materyału nie tylko na żołnierza, ale i na 
robotnika, jakim jest lud polski, wierzący, 
pracowity i na małem przestający, a jak nie­
rozsądną jest go sobie bezużytecznym a nie- 
bezpiecznem dokuczaniem zrażać !

Korespondencye tojera Pohl
Lwów, 6 lipca.

(Pomoc dla Stryja. — Z uniwersytetu. — Agitacya 
w Złoczowskiem).

(a) Wczoraj wieczorem odbyło się po­
siedzenie komitetu ściślejszego dla pogo­
rzelców stryjskich pod przewodnictwem 
namiestnika. Z odczytanego sprawozda­
nia z dotychczasowych czynności okazuje 
się, że prócz 400,000 złr. przeznaczonych 
na mocy uchwały obu Izb Rady państwa, 
wpłynęło do dnia 3 lipca ze składek ogó­
łem 197,129 złr. 6872 ct. Wydatki wy-



nosiły dotąd 14,526 złr. Komitet miej­
scowy stryjski według odczytanego spra­
wozdania miał do dyspozycyi 52,990 złr. 
10 ct., z których przeszło 1000 złV. wy­
dano na cele przeznaczone 5 rzemi» sinikom 
i małym przemysłowcom udzielom- zapo­
mogi 25 prct. rzeczywistej, przez korpo- 
racye zbadanej i przez komitet spr .wdzo- 
nój szkody w kwocie 6730 złr., reprezen­
tantom iuteligencyi (urzędnikom, lekarzom, 
nauczycielom i t. p.) udzielono wsparcie 
7515 złr., a innym osobom, nie nal-żącjm 
do wyższych kategoryi 26,733 złr. Ogó­
łem wydał komitet miejscowy 40,57.1 złr. 
Zapomóg rozdano około 1300 poszkodo­
wanym stronom, między któremi były 
przeważnie liczne rodziny. Na zakupie­
nie książek dla uczniów gimn-.zyum i 
szkół ludowych wydano kwotę 300 zł., 
nareszcie wydał komitet na urządzenie 
kuchni ludowój kwotę 300 zł. Nadto 
wydał komitet na zakupienie żywności, 
na opłacenie frachtu, akcyą ratunkową 
przy wywożeniu rumowiska, rozbieraniu 
murów itp., jako tóż koszta administra­
cyjne (telegramy, portorya, dopłata dla 
pionierów) kwotę 3776 zł. Resztę w 
kwocie 7642 zł. utrzymuje komitet jako 
fundusz rezerwowy na przyszłość. — Ko­
mitet stryjski zaproponował dalej, aby z 
sumy przez komitet krajowy zebranój 
przeznaczono 100,000 złr. dla właścicieli 
pogorzałych realności, 60,000 złr. na bez­
zwrotne zapomogi dla kupców, 80,000 złr. 
na odbudowanie rzymsko-katolickiego ko­
ścioła ; 4000 złr. na odbudowanie syna, 
gogi, a 15,000 złr. jako rezerwę na przy 
szłość. Komitet krajowy wycrał korni' 
syą, do którój należą pp. Władysław hr. 
Badeni, dr. Alfred Zgórski i Lazarus 
polecając jój rozpatrzenie tego projektu i 
złożenie sprawozdania na najbliższem po­
siedzeniu.

Rektorem uniwersytetu naszego na rok 
przyszły został wybrany prof. dr. Tadeusz 
Piłat. Pro-rektorem jest prof. dr. Żmurko 
dziekanami wybrani zostali: wydziału pra­
wniczego dr. Biliński, filozoficznego dr 
Dybowski, teologicznego ksiądz dr. Pali­
woda. Prodziekanami są: wydziału pra­
wniczego dr. Aleksander Ogonowski, filo­
zoficznego dr. Ciesielski, teologicznego 
ks. Mazurkiewicz. Delegatami wybrani 
zostali z wydziału prawniczego dr. Piętak, 
filozoficznego dr. Radziszewski, teologi­
cznego ks. dr. Filarski. Przy tej sposo­
bności donoszę, że w sprawie zeszłoro­
cznego odczytu prof. dr. Dębowskiego 
przy inauguracyi roku szkolnego nadeszła 
w tych dniach z Wiednia do senatu rezolucya. 
w którój minister oświaty zastrzegając 
się, iż jest zdała od występywania prze­
ciw swobodzie wykładów, zwraca uwagę 
na to, iż gdy jest szersza publiczność i 
zaproszono ksks. Arcybiskupów, nie na­
leżało mówić o takich rzeczach, któremi 
dostojnicy kościoła musieli się czuć obra­
żonymi. Skutkiem tego wyraża minister 
swoje niezadowolenie z wykładu i ma na­
dzieję, że senat zarządzi, aby na przy­
szłość, coś podobnego się nie wydarzyło.

W Złoczowskiem dostał się w ręce 
żandarmeryi, a za jój pośredniotwem w 
ręce sądu karnego pewien włościanin z 
tamtejszych stron, który przed laty prze­
niósł się z całym dobytkiem za kordon, 
tam grunt nowy sobie kupił i teraz wy­
brał się w dawne okolice ojczyste, aby 
werbować włościan do wykupywania zie­
mi z „rąk polskich“ za kordonem. Taki 
wyraz znajduje się w bałamutnych pi­
smach, które odebrano temu ajentowi 
emigracyjnemu nowój kategoryi. W pi­
smach tych są jeszcze inne adrony n. p. 
o wielkich ulgach przyznanych rzekomo

zapisane w różnych znanych już wówczas 
kronikach czeskich. Tym sposobem wpra­
wdzie upada jeden z przytaczanych dotąd 
w obronie rękopisu dowodów,, ale nie przy­
tacza się żaden nowy dowód przeciwko 
autentyczności rękopisu.

W sprawie moich korespondencyi o 
zatargu ulicznym „Narodni listy“ przetłu­
maczywszy „tłum śpiewający“ na „wrze­
szcząca zgraja“ oskarżyły mnie nader 
uroczyście o — obrazę narodu czeskiego! 
Naród czeski liczy 5, z Słowakami 7 mi­
lionów, z których w ów dzień było na 
ulicy przed dworcem może 200 lub 300. 
Mogę zresztą na mccy rozmów z różnymi 
poważnymi Czechami powtórzyć, że uwa­
żają oni w dzisiajszych czasach wszelkie 
zajścia uliczne za rzecz szkodliwą dla 
narodu czeskiego, a zatem szczerze pra­
gną, aby się nie wydarzały.

rząd rosyjski włościanom galicyjskim, na­
bywającym grunta za kordonem.

Prasa czeska, 6 lipca. 
(Nowe Towarzystwo rolnicze. — Zakaz odsłonięcia 
pomnika dla cesarza Józefa. — Sprawa królowo- 
dworskiego rękopisu. — Polemika „Narodnieh 

listów.“)
(XX) W niedzielę ukonstytuowało się 

tutaj niemieckie stowarzyszenie rólnicze —
1 and w i rthschaf11 icher Cen­
tralverband. W zeszłym roku człon­
kowie niemieccy wystąpili z stowarzysze­
nia kultury rólniczój królestwa czeskiego, 
którego marszałkiem jest książę Karol 
Schwarzenberg. Następnie w sej­
mie wnieśli projekt, dotyczący podziału 
wymienionego stowarzyszenia na 2 sekcye, 
który to jednak wniosek nie stanął na 
porządku dziennym obrad. Obecnie po­
wstało nowe stowarzyszenie rólnicze czy­
sto niemieckie. Natomiast dawnego sto­
warzyszenia nie można wcale nazwać 
czysto czeskióm, ponieważ do niego na­
leżą prawie wszyscy magnaci Czech, 
także Niemcy. Secesyonistom chodziło 
głównie o to, aby uczynić nowy krok na 
drodze, wiodącej do zupełnego odłączenia 
się żywiołu niemieckiego od czeskiego i 
do utworzenia tal; zwanój czysto niemie- 
ckiój części Czech (geschlossenes deutsches 
Sprachgebiet). Mowy, wygłoszone przy 
ukonstytuowaniu nowego stowarzyszenia 
w tutejszóm kasynie niemieckióm, jako 
też artykuły „Non ej Pressy“ i „Deutsche 
Ztg.“ całkiem to wyjaśniły. Równocze­
śnie nowe stowarzyszenie niemieckie za­
mierza walczyć przeciwko „feodalnym“ 
aspiracyom starego związku rolniczego. 
Do tych zachcianek „feodalnych“ zali­
czają głównie usiłowania związku co do 
ustawy ograniczającej wolność testowania 
włościan. Tymczasem agitacyą tę rozpo­
częli właśnie Niemcy, którzy umieli sobie 
zdobyć pewien wpływ w „stowarzysze­
niu kultury krajowój.“

Tutejszy niemiecki Handwerker- 
Verein zamierzał w sobotę odsłonić 
pomnik cesarza Józefa. Policya zaka­
zała obchodu. Następnie wymieniony 
związek wystósował do namiestnika pro­
test przeciwko zakazowi. Ale protest 
ten był napisany tak namiętnie i tak 
przepełniony denuncyacyami, że mógł tyl­
ko usprawiedliwić ów zakaz. Jakoż rząd 
nie pozwolił na zamierzony obchód. Trze­
ba wiedzieć, że w Czechach od kilku lat 
nieustannie odbywają się uroczystości pod 
firmą cesarza Józefa II. Naturalnie lo­
jalność i przywiązanie do dynastyi od­
grywa w tem bardzo podrzędną rolę, na­
tomiast chodzi o demonstracyą dla cen- 
tralizacyi i germanizacyi. „Narodni li­
sty“ ogłaszają dziś listę członków „Hand­
werker-Verein“ -— oczywiście w tym celu, 
aby Czesi nie kupowali u wymienionych 
rzemieślników. Numer ten został skonfi­
skowany. Przed kilku laty „Narodni li­
sty“ według tej samej metody ogłosiły 
spis rodzin czeskich, które swe dzieci po­
syłają do szkół niemieckich. Zbyteczna 
dodać, że poważne koła czeskie potępiają 
te zanadto dosadnie środki wytworzenia 
solidarności narodowej.

Do przeciwników autentyczności ręko­
pisu królodworskiego przyłączył się teraz 
także profesor Goli, który temi dniami 
wydał broszurę pod tytułem: „History­
czny rozbiór niektórych pieśni rękopisu 
królodworskiego.“ Obrońcy rękopisu po­
woływali się na niektóre fakta history­
czne, które w roku 1817 nie były znane 
a znajdują się w wymienionym rękopisie; 
ztąd wnosili, że rękopis nie mógł być 
podrobiony w wymienionym roku. Otóż 
prof. Goli dowodzi, że owe fakta były

Berlin, 7 lipca.
(Prasa a pismo księcia rejenta.)

Głośna radość panuje w liberalnej pra­
sie z powodu pełnego uznania pisma, ja­
kie bawarski książę rejent Luitpold wy­
stosował do gabinetu Lutza, — dzienniki 
katolickie natomiast nie mogą dotąd wyjść 

zdumienia, jakiem je przejęły pochwały 
sypane tak hojną dłonią osławionemu mi­
nisterstwu. Prasa liberalna upatruje w 
dokumencie tym „świetne wotum zaufa­
nia“ dla ministerstwa Lutza, nazywa go 
„zabójczym“ dla katolików, widzi w tóm 
„szorstkie odparcie klerykalnych aspira- 
cyi,“ „kubeł zimnej wody“ wylany na 
głowy katolickiego stronnictwa, zapowia­
da wreszcie „zupełną zmianę polityki 
w Bawaryi.“ Jedno z pism liberalnych 
nie waha się nawet twierdzić, że doku 
ment zawiera nie tylko uznanie przeszło­
ści liberalnego gabinetu, ale nadto pro 
gram przyszłości.

Katolicka prasa nie ma powodu za­
pierania się/ że ją rzeczywiście niemile 
dotknęło to „zupełne uznanie“ i te prze­
sadne pochwały. Katolicy spodziewali 
się co prawda zatrzymania gabinetu Lutza 
jako tymczasowego. Aleé przecież to 
intermis-ticum można było bez 
przesadnej pochwały przeszłości Lutza 
uzasadnić po prostu tóm, że obecne poło­
żenie Bawaryi wymaga dalszego urzędo­
wania gabinetu Lutza. Zdz iwienie 
wszystkich.'nawet liberalnych dzienników 
świadczy, że nikt nie spodziewał się ni­
czego innego, jak takiego chłodn ego 
zatrzymania ekscelencyi Lutza.

Ale im mniej ukrywa prasa katolicka 
swoje uczucia, tóm stanowczej wystąpić 
winna przeciwko przesadzie liberalnego 
dziennikarstwa i przeciwko niewłaściwemu 
wyzyskiwaniu dokumentu i n majorem 
g 1 o r i a m p. Lutza. Prasa katolicka 
nie »przypisuje* zbyt wielkiego znaczenia 
grzecznemu uznaniu wyrażonemu w piśmie 
rejenta już dla tego, że książę Luitpold 
znany jest jako człowiek nader względny 

pokojowo usposobiony. Chcąc zatrzy 
mać gabinet Lutza, musiał książę uzasa­
dnić ten krok uznaniem jego urzędowej 
działalności. Wedle naszego zdania jest 
pochwała gabinetu przesadzoua, ale może 
nie jest nią w oczach bardzo grzecznego 
księcia rejenta. Mybyśmy w tóm uznaniu 
upatrywali raczej napomnienie wy­
stosowane do gabinetu Lutza, aby w przy­
szłości duchowe i materyalne dobra ba 
warskiego ludu otaczał sumienną opieką. 
„Szorstkiego odparcia“ katolickich usiło­
wań dokument nie zawiera w sobie, tóm 
mniej, że książę rejent sam „religijne in­
teresa“ wysuwa na pierwszy plan, a prze­
cież i katolickie stronnictwo w bawarskim 
sejmie niczego innego nie czyni. Jeżeli

z liberalnej strony tak bardzo przesadzają 
dzisiejszą pochwałę, to należy Przypom­
nieć, że ten sam książę Luitpold w roku 
1869 głosował w bawarskiej radzie. pan 
stwa za wotum mezaufama dla gabinetu 
Hohenlohego i Lutza. Jeżeli terazksiążę 
Luitpold bezwzględnie chwali ga1 
Lutza i jego działalność, oraz stoma.) 
obronę religii, to nie od rzeczy ę 
pewne reminiscencya, ze g^net Lutz 
popierał starokatolicyzm w Bawary{’ 
w radzie związkowej głosował za tizem 
ustawami kulturniczemi: za ustawą,0 wy­
dalaniu duchownych, za ustawą pizeciw 
Jezuitom i za paragrafem o ambonie c,y 
tak zwaną lex Lutziana. Przecież książę 
rejent, którego katolickie usposobienie 
znane jest powszechnie, me zaliczy chyba 
tych czterech czynów gabinetu Lutza do 
tych, które „w obronie religii podjęte 
zostały. Zdaje się tedy, że książę rejent 
nie jest zupełnie dobrze poinformowany 
o przeszłości gabinetu Lutza.

Prasa liberalna wielką wagę przy- 
więźuje do ustępu, w którym mowa jest 
o uznaniu, jakiego ministerstwo Lutza do­
znać miało ze stropy Papieża. Czy 
może ta prasa sądzi, że lud katolicki 11- 
wierzy, iż Leon XIII. pochwala kultur- 
nicze zakusy pana Lutza, albo może na­
wet podoba mu się to, że p. Lutz jako 
katolik swej żonie protestantce pozwala 
wychowywać wszystkie swoje dzieci po 
protestancku? Coś podobnego twierdzićby 
mógł jedynie ktoś, co się wyrwał z domu 
waryatów! Jeżeli istnieje pismo papiezkie, 
zawierające pewne uznanie, jak to zdaje 
się wynikać z dokumentu, to będzie to 
zapewne objaw prostej grzeczności 
ze strony miłującego pokój Leona XIII., 
który uznał to, co było dobrego w ga­
binecie Lutza, aby go zachęcić do lepsze­
go. Jeżeli pismo papiezkie zawiera coś 
więcej, to niechże p. Lutz ogłosi cały je­
go tekst, a wtedy będzie można o tem 
dyskutować. Papież opiera się w takich 
razach naturalnie na sprawozdaniach 
z Bawaryi; pytanie teraz, czy sprawo­
zdawca był dobrze poinformowany, czy 
nie pozwolił na siebie wpłynąć optymi­
stom. lub nawet zwolennikom liberalizmu? 
W każdym razie sąd papiezki rozciąga 
się tylko na kwestye kościelne, katolicy 
zaś bawarscy mają także na politycznóm 
polu z panem Lutzem znaczne obrachunki.

Najjaskrawiój jednak występuje libe­
ralna zarozumiałość w twierdzeniu, że pi­
smo ks. rejenta zawiera zarazem „pro­
gram na przyszłość.“ Możnaby powiedzieć 
nieco trywialnie, ale trafnie, że książę 
wyciągnął mały palec — a liberalizm 
chwycił go za całą rękę! W pochwal 
widzą zaraz liberali zapewnienie, że pod­
czas całej rejencyi rządy sprawować się 
będą wedle recepty p. Lutza! Zapominają 
ci panowie, że o tej sprawie w konstytu­
cyjnym kraju należy się też jeszcze sło­
wo katolickiemu ludowi bawarskiemu! 
Jego zadaniem będzie stworzyć sobie k a- 
t o 1 i c k i gabinet i zapewnić mu trwałość.

Zabawuą jest rzeczą, że liberalizm 
gniewa się na prasę katolicką z powodu 
usprawiedliwionój krytyki, z jaką powi­
tała dokument księcia rejenta, i że czyni 
jej ztąd zarzut braku „wiernopoddańcze- 
go usposobienia.“ Ciekawiśmy bardzo, ja­
kie tóż stanowisko byłaby zajęła krytyka 
liberalna, gdyby książę rejent udzielił był 
panu Lutzowi i jego towarzyszom żądanej 
dymisyi? Prasa katolicka ma prawo lo­
jalnego krytykowania rozporządzeń rzą­
dowych i przestrzeżenia w danym razie 
przed falszywemi drogami. Gdyby prze­
strogi katolickiej prasy w czasie kultnr- 
kampfu znalazły były większy posłuch,

wiele złego nie byłoby wcale ujrzało 
Sła dziennego. Prasa katolicka u 
truie w dalszóm stałem urzędowaniu ga­
binetu Lutza wielki błąd polityczny 1 dla 
tego obowiązkiem jej jest Przestrzedz 
przed nim tych, do których to należy. 
Zresztą nie długo będziemy czekał w Ba­
waryi na hasło: „Precz z Lutzem!“

g£ g E M G V.
* Berlin, 7 lipca. W stolicy pań­

stwa niemieckiego powstała prawdziwa 
p o d r ó ż o m a n i a , przeciwko którój 
nie pomógłby nawet francuski Pasteur. 
Wycieczki latowe dawno już przestały być 
przywilejem ludzi bogatych; dzisiaj po­
dróżują wszyscy, którzy mają jaką taką 
pretensyą do społecznój pozycyi. Mie­
szkańcy arystokratycznych części miasta 
jadą do wód nadmorskich lub w góry, 
mniej zamożne sfery, mianowicie średnie 
mieszczaństwo, wyrusza na rekreacye ta­
towe w okolice Berlina. Kto clice pod 
względem społecznym jakie takie zacho­
wać znaczenie, musi iść za modą, mnsi 
podróżować, lub mieszkać W wiejskiem 
ustroniu, choćby to była wioska nad 
Sprewą, w której Berlinczyk lubi łowię 
ryby na wędkę. Moda wywiera 1 tutaj 
srogą tyranią, a ci, co zresztą najg 0- 
śniej wygadują na tyranią administracyi 
państwowej, lub na tyranią dwunastu mę­
żów w zarządzie komunalnym, idą ze 
zgiętym karkiem za wszechwładną panią 
modą.

—- W Monasterze odbyło się 
przed kilku dniami pod przewodnictwem 
barona Schorlemera z Alstu połączone 
zebranie zarządu i wydziału westfalskiego 
związku chłopskiego, na któróm poruszo­
no i załatwiono wiele bardzo ważnych 
kwestyi. Mianowicie ciekawe było spra­
wozdanie owspólnem sprowadza 
niu potrzebnych w g o s p o d a 1- 
st wie artykułów, które w ubiegłym 
roku wielkie przybrało rozmiary. Zwią­
zek sprowadził w zimie 1884 na 85 pa­
szy za marek 75,000, sztucznych nawo­
zów za 106,000 marek, w zimie zas 
1885/86 paszy za 127,400 m., nawozów 
sztucznych za 164,000 m. Związek spro­
wadza dla swych członków tyle towarów, 
że na dzień przypada przeciętnie podwój­
ny wagon, co na rok reprezentuje sumę 
miliona marek. Nader ożywione życie 
związkowe rozwinęło się w ostatnim roku, 
mianowicie w powiatach : Beckum, Wa- 
rendorf, Wiedenbriick; w ostatnim przy­
było związkowi 180 nowych członków. 
Ńa wniosek przewodniczącego uchwalono, 
,-iby wybrana już dawniej komisya, która 
w razie wykonania projektu kanału ren- 
sko-emskiego miała przyjść w pomoc człon­
kom związku, zagrożonym wywłaszczeniem, 
rozpoczęła teraz swoję czynność, ponie­
waż budowa kanału już jest zapewniona; 
komisyi tój przyznano prawo kooptowania 
nowych członków. Ważnym punktem 
obrad było ustanowienie dla związku są­
dów polubownych, któreby się w obrębie 
związku starały o pokojowe załatwienie 
sprzecznych interesów członków.

— W Żeganiu (Sagan n a D o 1- 
nym Slązku) obchodzono 4 b. m. uro­
czyście stuletni jubileusz objęcia księstwa 
żegańskiego przez ks. Piotra Birona kur- 
landzkiego. Punktem kulminacyjnym uro­
czystości był wspaniały pochód, przedsta­
wiający w odpowiednich kostiumach różne 
sceny historyczne, mianowicie wjazd księ­
cia kurlandzkiego w r. 1786 do Żegania, 
grupę. Lobkowitza i Wallensteina. — Ce­
sarz nadesłał przy tej sposobności księ­
stwu żegańskiemu odręczne pismo oraz
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Miecznika twarz rozjaśniła się, jakby 
na nią promienie słońca padły.

— Już tóż Bóg tćj błażuicy nie po­
skąpił urody... prawda jest!

Bogusław znów poklepał go po ramie 
niu i pochyliwszy się, szlachcicowi do 
ucha począł szeptać.

— A że pierwszy będzie chłopak, to 
ja ręczę — i malowanie, nie chłopak!

— Chi, chi!...
— Bo nie może inny być z Billewi 

czówny.
— Z Billewiczówny za Radziwiłłem 
dodał miecznik, rozkoszując się połą

czeniem tych nazwisk. - Chi! chi! Ot 
będzie huczek na całój Żmudzi.... A co 
panowie Sicińscy, nasi nieprzyjaciele, po 
wiedzą, gdy Billewicze tak wyrosną i

szak to oni nawet starego pułkownika 
me zostawili w spokoju, choć to był maż
»was*od c,,sj

n,ieJ„to!Ś'i8*my “ “ Żmn<izi’

— Boże wielki, Boże miłosierny, nie
vbiadau .Wyr,°ki Tw°je’ ale Jeśli w wy 
lokach Twoich leży, aby panowie Siciń 
scy popękali z inwidyi... bądź wola Twoja

—- Amen! — dorzucił Bogusław
— Mości książę! nie bierz-że mi za 

złe, iż się w godność nie obwijam, jako 
przystoi temu, którego o dziewkę proszą 
1 że zbyt jawnie radość okazuję... lecz

owo żyliśmy w strapieniu, nie wiedząc, 
co nas czeka, i wszystko najgorzej sobie 
tłumacząc. Przyszło do tego, żeśmy i Wa­
szą Ks. Mość źle sądzili, aż naraz po­
kazuje się, że strachy i posądzenia były 
niesłuszne, i że pierwszemu uwielbieniu 
folgę dać można. To, mówię Waszej Ksią 
żęcej Mości, jakoby kto brzemię z ramion 
zdjął....

— Zali i panna Aleksandra tak mnie 
sądziła ?

— Ona? Choćbym Cyceronem był, 
jeszczebym jej poprzedniej admiracyi dla 
Waszej Ks. Mości godnie opisać nie u- 
miał.... Tak myślę, że cnota w niej jeno 
i przyrodzona jakowaś nieśmiałość afektom 
Stała na przeszkodzie... ale gdy się dowie 
ó szczerych Waszej Ks. Mości iutencyach, 
tedy jestem pewien, że sercu zaraz cugli 
popuści, a ono bryknąć na pastwisko mi­
łości z największym impetem nie omieszka.

—. Cyceronby tego ozdobniej nie umiał 
wyrazić! — odrzekł Bogusław.

— Bo przy szczęściu i wymowa się 
znajdzie. Lecz skoro W. Ks. Mość tak 
wdzięcznie wszystkiego, co prawię, słu 
chać raczysz, tedy już do ostatka będę 
szczery.

— Bądź szczery, panie mieczniku...
— Bo choć to dziewka młoda, ale hic 

mulier i przy męzkim zgoła umyśle, dziw, 
jak charaktema. Tam, gdzie niejedenby 
doświadczony człek się zawahał, ona ani 
się namyśli. Co zle, to na lewo, co do 
bre, na prawo... a sama tóż na prawo 
Słodkie to niby, a jak raz sobie drogę 
obierze, choćby armaty na nic! bo już 
nie zboczy. W dziada i we mnie się 
dała; ojciec był żołnierz zawołany, ale 
człek miękki... matka za się, Woyniłło 
wiczówna dc domo, cioteczna siostra Kul 
wiecówny, także była charakterna.

Rad to słyszę, mości mieczniku 
Owoż nie uwierzysz, mości książę

jakie to licho na Szwedów, ba! na 
wszystkich nieprzyjaciół Rzeczypospolitej 
zawzięte. Gdyby kogoś o zdradę choćby 
najmniejszą posądzała, jużby abominacyą 
nieprzezwyciężoną do niego czuła, choćby 
to anioł był, nie człowiek... Wasza Ks. 
Mość! wybacz staremu, który ojcem 
twoim mógłby z wieku, jeśli nie z go­
dności, być: porzuć Szweda... toż to gor­
szy Tatara ojczyzny ciemięzca! rusz prze­
ciw takim synom swoje wojska, a nie 
tylko ja, ale i ona pociągnie z tobą w 
pole! Wybaczaj Wasza Książęca Mość, 
wybaczaj... ot! powiedziałem, com myślal!

Bogusław przemógł się po chwili mil­
czenia i tak mówić począł:

— Panie mieczniku dobrodzieju ! Go­
dziło się wam wczoraj jeszcze przypuszczać, 
ale dziś już się nie godzi, że wam clicę 
jeno piaskiem w oczy rzucić, mówiąc, iż 
po stronie króla i ojczyzny stoję. Owoż 
pod przysięgą, jako krewnemu, powtarzam, 
że com o pokoju i o jego kondycyach 
rzekł, to była szczera prawda. Wołałbym 
i ja ruszyć w pole, bo mnie do tego na­
tura ciągnie, ale żem widział, iż nie w 
tem ratunek, z czystej miłości musiałem 
się innego sposobu chwycić.,, I to mogę 
rzec, iżem niesłychanej rzeczy dokazał. 
bo żeby po straconej wojnie taki pokój 
zawrzeć, aby zwycięska potęga szła 
jeszcze na służbę zwyciężonej, tegoby się 
i sam najchytrzejszy z ludzi Mazarin nie 
powstydził... Nie panna Aleksaudra jedna, 
ale i ja na równi z nią odium do nie­
przyjaciół czuję. Co jednak czynić? jako 
tę ojczyznę ratować ? nec Hercules contra 
plures! Więc pomyślałem sobie tak 
miast ginąć, co byłoby i łatwiej i po­
cieszniej, trzeba ją ratować. A iżem się 
w sprawach tego rodzaju u wielkich sta­
tystów ćwiczył, żem to elektora krewny 
i u Szwedów za przyczyną brata Janusza 
dobrze widziany, wnet począłem rokowa­

nia, a jaki był ich cursus i dla Rzeczy­
pospolitej pożytek, to już waszmość wiesz: 
koniec wojny, uwolnienie z pod opresyi 
katolickiej waszej wiary, kościołów, du­
chowieństwa, stanu szlacheckiego, po­
spólstwa, pomoc szwedzka na wojnę mo­
skiewską i kozacką, a bogdaj rozszerze­
nie granic... za to zaś wszystko to jedno 
ustępstwo, że Carolus po Kaźmirzu kró 
lem ma zostać. Kto więcej w tych cza 
sach dla ojczyzny uczynił, niech mi sta­
nie do oczu !

— Prawda jest... śłepyby zobaczył... 
jeno stanowi szlacheckiemu okrutnie mar 
kotno będzie, że wolna elekcya ustanie.

— A co ważniejsze, elekcya, czy oj 
czyzna?

Wszystko jedno, mości książę, boć to 
kardynalny fundament Rzeczypospolitej 
a cóż jest ojczyzna, jeśli nie zbiór praw, 
przywilejów i wolności, stanowi szlache­
ckiemu przysługujących?... Pana i poć 
obcem panowaniem znaleść można.

Gniew i nuda przeleciały błyskawicą 
po obliczu Bogusława.

— Carolus — rzekł — podpisze 
pacta conventa, jako i poprzednicy podpi­
sywali, a po jego śmierci obierzem sobie, 
kogo zechcem... choćby tego Radziwiłła, 
który się z Billewiczówny narodzi.

Miecznik stał przez chwilę, jakoby 
olśniony tą myślą, nakoniec poduiósl rę 
kę w górę i zakrzyknął z wielkim za 
pałem:

Consentior!...
— Tak i ja myślę, że, się waść zga 

dzasz, choćby potem tron dziedziczny w 
naszej rodzinie miał zostać — rzekł ze 
złośliwym uśmiechem książę. — Tacyście 
wszyscy! Ale to rzecz późniejsza. Tym 
czasem trzeba, żeby układy do sku 
tku doszły... rozumiesz waszmość, panie 
stryj cu?

— Trzeba, jak żywo, trzeba! — po

wtórzył z głębokiem przekonaniem mie­
cznik.

— Dojść zaś mogą dla tego,, że 
wdzięcznym jestem Jego Szwedzkiemu. 
Majestatowi pośrednikiem, a wiesz wasz­
mość, z jakowych przyczyn?... Oto, Ca­
rolus ma jednę siostrę za de la Gardie, 
a drugą księżniczkę Biponcką, jeszcze 
panną, i tę clice za mnie wydać, aby się 
z domem naszym skoligować i gotową 
partyę mieć na Litwie. Ztąd jego dla 
mnie powolność, do której go i wuj ele­
ktor nakłania.

— Jakże to? — spytał zaniepokojony 
miecznik.

— Tak, mości mieczniku, że za wa­
szego gołąbka oddałbym wszystkie księ­
żniczki biponckie, razem z księstwem nie 
tylko dwóch, ale i wszystkich na świecie 
mostów. Jeno mi drażnić szwedzkiej 
bestyi nie wypada, zaćzem udaję powolne 
dla ich rokowań ucho; ale niech jeno 
traktat podpiszą, zobaczymy!

— Ba! to gotowi nie podpisać, gdy 
się dowiedzą, żeś się Wasza Ks. Mość 
ożenił.

— Mości mieczniku — rzekł z powa­
gą książę — posądziłeś mnie o nieszcze- 
rość dla ojczyzny... ja zaś, jako prawy 
obywatel, pytam cię teraz: mam-li prawo 
dla swej prywaty dobro Rzeczypospolitej 
poświęcić?

Pan Tomasz struchlał:
— Więc co będzie?
— Pomyśl sam waszmość: co ma być?
— Dla Boga! widzę już, że ślub musi 

być odłożony, a przysłowie mówi: „co się 
odwlecze, to i uciecze.“

— Ja serca nie zmienię, bom ua całe 
życie pokochał, a i to trzeba waszmości 
wiedzieć, że wiernością samą cierpliwą 
Penelopę mógłbym zawstydzić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wspaniały niebieski wazon z widokami 
cesarskiego zaniku w Babelsbergu. Po­
między licznymi gośćmi żegaóskiego pa­
łacu, pomiędzy którymi czytamy wiele 
najarystokratyczniejszych imion niemie­
ckich, znajdują się także pilnie Desirće 
Artót i Sembrich-Kochańska, które mają 
się przyczynić do uświetnienia uroczy- 
stości«

— Naczelnym prezesem okrę­
gu rejencyjnego opolskiego ma być nie 
hr. Wilhelm Bismarck, lecz lir.' Bau- 
dissin, wyższy radzca rejencyjny z Ma­
gdeburga.

Wczoraj wezwano na po- 
] i c y ą berlińską mistrza tokarskiego 
Taberta i oznajmiono mu, że na mocy 
§ 28 ustawy przeciwko socyalistom wi­
nien opuścić Berlin w przeciągu 48 go­
dzin. Tabert, przewodniczący związku 
okręgowego robotników wschodniej dziel­
nicy berlińskiej, który jest największym 
w swoim rodzaju i liczy przeszło 1400 
członków, był jednym z głównych świad­
ków w procesie Ihringa-Mahlowa prze­
ciwko Christensenowi-Berndtowi. Jak 
wiadomo, scharakteryzowała go władza 
jako kierownika berlińskiej polsko-so- 
cyalno^demokratycznej (?) agitacyi.

. Brem en a, 6 lipca. Konwent ku­
piecki przyjął na dzisiejszem posiedzeniu 
wniosek, wedle którego przeprowadzenie 
zagłębienia dolnćj Wezery jak dawuiój, 
tak i dzisiaj jest kwestyą żywotną dla 
Bremeny. Równocześnie wyraża wniosek 
nadzieję, że uregulowanie dolnej Wezery 
nastąpi w jak najbliższym czasie i wzywa 
Izbę handlową, aby zechciała poczynić 
dalsze starania w tym celu.

AUSTRYA IWĘGRY.
* W miejsce p. Baiąuchen miano­

wany został prezydentem rządu na Śląsku 
Fr. hr. Merweldt, radzca dworu w namie­
stnictwie w Gracu. Jego miejsce w Gracu 
zajmie hr. Rudolf Chorinsky.

R O S Y A.
* Korespondent angielski 

„Daily News“ donosi, że udało się na­
reszcie tajnój policyi rosyjskićj pojmać 
słynnego Degajewa, mordercę naczelnika 
tajnej petersburgskiej policyi Sudiejkina. 
Morderstwo Sudiejkina zostało wykonane 
28 grudnia 1883, a zatem całe półtrzecia 
roku ukrywał się Degajew ; okoliczność 
ta wskazuje, że miał licznych zwolen­
ników.

WŁOCHY.
* Biedne Włochy! Przepyszne 

freski z Casa Zuccari, dzieło Corneliusa, 
Oyerbecka, Veita i Scliadowa, przedsta­
wiające sceny z życia patryarchy Józefa 
(tłómaczenie snów, poznanie braci, sprze­
daż Józefa, tłuste i chude lata, bracia 
przynoszący skrwawioną suknią Józefa 
Jakubowi itd.) — sprzedano rządowi 
niemieckiemu. Ściany wraz z fre­
skami zostaną wyłamane i przeniesione do 
Niemiec. Świat artystyczny w Rzymie 
wielce jest z tego powodu zaniepokojony.

— Ojciec św. przyjmował w 
tych dniach kapitułę bazyliki św. Jana 
lateraneńskiego, przybyłą podziękować za 
wspaniałe odnowienie tej bazyliki, na­
zwanej Matką kościołów chrześciańskich. 
Ojciec św. oświadczył kapitule, że chętnie 
uczyniłby jeszcze więcej dla tej bazyliki, 
atoli obecne położenie Stolicy św. na to 
nie pozwala. W przyszłości ma Papież 
zamiar odnowienia Krużganku Eugeniu­
sza IV, renowacyi pałacu lateraneńskie­
go i przeniesienia zwłok Papieża Inno- 
centege III z Perugii do Lateranu i wy­
stawienia pomnika temu Papieżowi. — 
Równocześnie przyjmował Ojciec św. 
Kardynałów Simeouiego i Zigiiarę, oraz 
zarząd drukarni Propagandy, która to 
deputacya wręczyła Papieżowi trzeci tom 
wspaniałego wydania dzieł św. Tomasza, 
zawierający komentarze do dzieł Aristo- 
telesa „de coelo et mundo“, „de genera- 
tione et corruptione“, „meteorologicorum“.

BELGIA
* Do dzieła! Oto początek mani­

festu wydanego przez jeneralną radę zje­
dnoczonych robotników belgijskich, w któ­
rym to dokumencie powiedziano pomiędzy 
lunemi: „Ci, którzy nami rządzą, i któ­
rzy się z nami obchodzą jak z niewolni­
kami, sądzili, że wystarczy zakazać nam 
gromadnego zebrania w dniu 13 czerwca, 
ale się mylą. Obchodzą oni dzień 15 sier­
pnia jako pamiątkę rewolucyjną z r. 1830. 
^My synowie tych, którzy w roku onym 
walczyli za wolność, walczymy w obronie 
praw naszych i w tym dniu gromadnie 
stawimy się do Brukseli.

Gdyby nam powtórnie tej manifesta- 
cyi zakazać miauo, wtedy urządzimy 
ogólne i powszechne bezrobocie. — 
W tym celu urządzajmy już dziś wszędzie 
kasy zasiłkowe. Żądamy prawa powsze­
chnego głosowania i prawo to osięgnąć 
musimy.“,

Oto główna treść manifestu, rozsze­
rzonego po całym kraju. W niektórych 
okolicach znów zapanowało bezrobocie, 
pomiędzy robotnikami przeważa w ogóle 
duch zły i usposobienie niebezpieczne.

RUMUNIA.
* Ksiądz Arcybiskup Jan 

V a n c c a , grecko-katolicki metropolita 
w Rumunii, Arcybiskup w Fogaras, w 
Transsylwauii, który wraz z 3 Sufraga- 
nami swymi był w Rzymie, opisuje swym 
wiernym w liście pasterskim pełne ojco-

wskiój miłości przyjęcie, jakiego doznał 
u Ojca św., który ucieszył się nadzwy­
czaj, iż mógł poznać episkopat rumuński. 
Ojciec św. zezwolił, aby odtąd w kole­
gium greckiem św. Atanazego przy via 
de’ Greci kształciło się nie 4, lecz 9 kle­
ryków rumuńskich. List ks. Arcybiskupa 
Vancca pełen jest zapału i uniesienia dla 
dobroci i łaskawości Leona XIII.

miejscom, prowincjonalna i laroilma
Poznań, czwartek 8 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał le­
karzowi praktycznemu, pozasłużbowemu leka­
rzowi sztabowemu, dr. Józefowi P au­
le m u w Poznaniu, godność radzcy zdrowia.

* Nie mogąc dla braku czasu na nader li­
czne listowne zapytania poszczególnie odpisy­
wać, pozwalam sobie szanownym Interesentom 
uprzejmie donieść, iż dopiero w poło­
wie sierpnia wyjadę na kilka tygodni 
z Poznania.

Dr. Wicherkiewicz.
* Egzaminatorami prosynodalnymi miano­

wał Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup, jak 
donosi „Przegląd Kościelny“: ks. prałata i 
officyała dr. Likowskiego, ks. prałata i offi- 
cyała Friskego, ks. profesora Wojczyóskiego, 
ks. proboszcza Będzińskiego, ks. proboszcza 
lic. Poszwióskiego, ks. lic. Speersa, ks. lic. 
Lozereza, ks. prof. dr. Dziedzióskiego, ks. lic. 
Michalskiego, ks. penitencyarza Szoldrskiego, 
ks. dr. Lewickiego, ks. penitencyarza Ja­
skulskiego.

* Pod nagłówkiem „Vereitelte Polonisi­
rung“ (Udaremniona polonizacya) donosi „Pos. 
Tageblatt,“ że magistrat nie chce zatwierdzić 
wyborów zarządu dokonanych w tutejszóm 
bractwie strzeleckiem i żąda, aby zamiast 
6 Polaków i 2 Niemców, wybrano 4 Polaków 
i 4 Niemców. Czy się sprawa rzeczywiście 
tak ma, nie wiemy, ale dziwnem byłoby za­
iste żądanie magistratu, bo w statutach bra­
ctwa jest tylko wyłącznie mowa o braciach 
strzelcach, a nigdzie nie czytamy o braciach 
Niemcach lub Polakach. Gdyby magistrat 
braci chciał dzielić na Polaków i Niemców, 
to kto wie, czy w danym razie nie nakazałby, 
aby do zarządu wybierano tylu a tylu woluo- 
dumców, tylu a tylu narodowoliberałów, ultra- 
montanów itp. Gdyby Polacy tak byli bez­
względnymi, jak „Pos. Tagebl.“ pisze, toby 
zapewne nie byli pozwolili ani jednemu Niem­
cowi wyjść z urny wyborczej. Dodajmy nadto, 
że wybory odbyły się pod laską radzcy magi­
stratu p. Rumpa, który w ciągu posiedzenia 
owego ani przeciwko procedurze, ani przeciwko 
żadnemu z wybranych członków nie zapro­
testował.

* Prezydent miasta Poznania p. Muller 
powołany został na dożywotniego członka Izby 
Panów.

* Kostrzyn, 6 lipca. W dniu 5 lipca ob­
chodził tutejszy nauczyciel główny, p. Michał 
Konieczny, 25-letni jubileusz swego urzędo­
wania. W dniu tym panował od samego rana 
ruch nadzwyczajny około szkoły. Ulica Szkol­
na przybrana w świerki i brzozy, szkoła ze­
wnątrz i wewnątrz umajona w girlandy, ko­
rony i wieńce — świadczyło wymownie o przy­
wiązaniu i miłości dziatek i obywateli dla Ju­
bilata. W samem zaraniu powitała gromadka 
obywateli z muzyką na czele Jubilata pieśnią: 
„Kiedy ranne.“ Równocześnie tak dawniejsze, 
jak i teraźniejsze uczennice szkolne pospie­
szyły z bukietami do swego ukochanego na­
uczyciela, aby mu w dniu tym ważnym i pamię­
tnym złożyć życzenia i udarować upominkami. 
Około godziny 10 liczny zastęp przyjaciół i 
wiernych z chorągwiami i marszałkami ruszył 
od szkoły do kościoła, śpiewając „Kto się 
w opiekę.“ Najprzód szły dzieci dwoma rzę­
dami, potem około trzydzieści panienek w bia­
łych sukniach i z bukietami w ręku, za nie­
mi Jubilat w towarzystwie inspektora szkol­
nego powiatowego i komitetu, a w końcu li­
czne grono gości i kolegów. I kościół przy­
brał w dniu tym szatę odświętną. Od chóru 
do ołtarza las świerków i brzóz ustawiono, a 
pomiędzy niemi wieńce i girlandy pozawiesza­
no; ludu pełno było, jak w niedziele, w ko­
ściele, a na wszystkich ołtarzach i pająkach 
jaśniały światła. Jubilat zasiadł w krześle 
przed wielkim ołtarzem, obok niego z lewej 
strony komitet, z prawój żona i jego dziatki, 
a za niemi wzdłuż kościoła goście i koledzy. 
Miejscowy proboszcz ks. dziekan Walterbach 
przemówił w słowach treściwych do Jubilata, 
dziękując mu za gorliwą pracę w szkole, jako 
przewodniczącemu dozoru kościelnego i skar­
bnikowi kasy kościelnej, szpitalnej, oraz Spół­
ki pożyczkowej. Do mszy świętej, celebrowa­
nej przez tegoż księdza dziekana, służyło sze­
ściu seminarzystów z Kcyni, dawniejszych 
uczniów Jubilata. Piękny śpiew na chórze 
dzieci szkolnych podnosił ducha zebranych.

Po ukończonem nabożeństwie wrócono tym 
samym porządkiem do szkoły _ przy odgłosie 
pieśni: „Boże w dobroci.“ Tu odśpiewały 
dzieci pieśń: „Kiedy ranne,“ — poczem na­
stąpiło składanie życzeń Jubilatowi. Najprzód 
przemówił powiatowy inspektor szkolny, odda­
jąc hołd pracy i zasługom Jubilata, — na­
stępnie komisarz i burmistrz miejscowy, wrę­
czając Jubilatowi podarek od gminy, złoty ze­
garek ze złotym łańcuszkiem, dalej nauczyciel 
p. Dauss od kolegów7, ofiarując mu śliczny ze­
gar stołowy, — potóm dwóch nauczycieli miej­
scowych, pp. Binek i Królikowski, w imieniu 
dzieci, także trojga dziatek, z których jedno 
wręczyło Jubilatowi podarek od szkoły, pię­
kną lampę. Podczas przemówień do Jubilata 
i wręczaniu mu darów pewien obywatel z o- 
kolicy obdarzył go także pięknym obrazem

Najprzewielebniejszego naszego Arcypasterża. 
Za te wszystkie dary, oraz życzenia podzię­
kował w końcu wzruszony Jublilat.

Po odśpiewaniu na zakończenie pieśni : 
„Ciebie Boże chwalimy,“ rozeszły się dzieci 
do domów, a goście, około stu, zasiedli w dru- 
giój klasie do śniadania, przy któróm bawiono 
się pogawędką do godziny 3. Poczem udano 
się do hotelu p. Chwaliszewskiego na obiad, 
gdzie przy różnych toastach i doborowej mu­
zyce pozostali zgromadzeni do godziny 7. 
Obiad ten dało miasto i okolica na cześć Ju­
bilata. Po obiedzie raz jeszcze wrócono do 
szkoły, gdzie młodsi w pląsach do zarania się 
bawili.

Dzień ten pozostanie długo w naszej pa­
mięci ; rozchodząc się, wynieśliśmy ze sobą to 
przekonanie, że tylko ukochaniem zawodu, 
gorliwą pracą i prawością charakteru zasłużyć 
sobie można na szacunek i uznanie.

* Szamotuły. Towarzystwo Przemysłowe 
w Szamotułach, w r. 1871 założone, w nie­
dzielę dnia 11 lipca na uczczenie 15-letniej 
rocznicy istnienia Towarzystwa urządza prze­
chadzkę do borku piaskowskiego, należącego 
do p. Żółtowskiego w Myszkowie. Rano o go­
dzinie 8 odprawi się wotywa na intencyą To­
warzystwa. Goście mile widziani. Zarząd.

* Oborniki. Głębokie Olędry przezwane 
zostały po niemiecku „Seeforst“.

* Jutrosin. Dziś (w środę) po południu 
spadł robotnik H. na łące przy zbiorze siana 
z woza tak nieszczęśliwie, że na miejscu du­
cha wyzionął.

* Witkowo. Młodzież Przemysłowa w Wit­
kowie urządza w niedzielę dnia 11 b. m. za­
bawę latową w Borku Dębinie. Wymarsz na­
stąpi z lokalu p. Ogurkiewicza o godzinie 1 
z południa, gdzie się zbierze młodzież. Tu­
szymy sobie, że Szanowna Publiczność nie 
odmówi nam tego zaszczytu i na zabawę przez 
nas urządzoną jak najliczniój przybyć raczy, 
o co najuprzejmiej uprasza Zarząd.

* Międzychód. We wsi Miłosławiu otwarta 
została z dniem dzisiejszym stacya telegraficzna 
połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Ostrzeszów. W powiecie ostrzeszow- 
skim było w pierwszem półroczu r. b. 31 po­
żarów, przez co zniszczało 79 budynków.

* Bydgoszcz Na uczczenie 10-letniej ro­
cznicy założenia Towarzystwa Śpiewu Kościel­
nego pod wezwaniem św. Cecylii w Bydgoszczy 
odbędzie się w niedzielę dnia 11 b. m. w 
Strzelnicy zabawa przy udziale wszystkich 
szanownych Towarzystw polskich w miejscu. 
Program następujący: 1) koncert instrumen­
talny, 2) wszystkie Towarzystwa odśpiewają 
3 pieśni, 3) koncert instrumentalny, 4) To­
warzystwo Śpiewu „Halka“ odśpiewa 4 pieśni, 
5) koncert instrumentalny, 6) Towarzystwo 
Śpiewu Kościelnego św. Cecylii (na mięszane 
głosy) odśpiewa 3 pieśni, 7) koncert instru­
mentalny, 8) Towarzystwo Śpiewu Kościelne- 
go pod wezw. św. Cecylii (na męzkie głosy) 
odśpiewa 4 pieśni, o których w programach 
szczegóły bliższe. Poczćm tańce. Początek 
o godzinie 4. Wstęp do ogrodu 25 fen. — 
Wymarsz z lokalu p. Musielewicza o godzinie 
1 z południa. O liczny udział prosi

Zarząd.
* W obwodzie rejencyi bydgoskiej ma po­

wstać nowe seminaryum nauczycielskie i to 
prawdopodobnie w Trzciance.

* Na W. Ks. Poznańskie przypada na rok 
etatowy 1885/86 z dochodów z ceł od zboża 
i bydła na podstawie legis Hnene do przeka­
zania gminom 200,950 marek.

* Chełmińska dyecezya. Pod dniem 2 
b. m. wyszedł trzeci numer tegorocznego orę­
downika kościelnego dla dyecezyi chełmińskiej, 
a pierw7szy, w7ydany przez kapitularny wika- 
ryat biskupstwa chełmińskiego. Tam ogłoszo­
ne jest na czele rozporządzenie kapitularnego 
wikaryatu, naznaczające egzamin probo­
szczowski na 21, 22 i 23 września; zgło­
szenia ze świadectwami powinny być nadesła­
ne do 15 sierpnia r. b.

Przeniesieni są księża wikaryusze: D a- 
widowski z Lęborka do Brodnicy, Ż u- 
ł a w s k i z Brodnicy do kościoła św. Józefa 
w Gdańsku i Hellwig od tego kościoła do 
Lęborka. Wikaryusz tumski ks. Brunon 
Schulz posłany na trzy tygodnie do No- 
wejcerkwi pod Chojnicami, aby zastąpić pro­
boszcza tamtejszego, szukającego pokrzepienia 
u wód morskich.

* Miasto Bytom otrzymało przywilej wy­
puszczenia obligacyi na okaziciela w kwocie 
500,000 marek.

* Gdańsk. Walne zebranie członków Sto­
warzyszenia Gbrresa odbędzie się dnia 6, 7 
i 8 września.

* Krynica, 4 lipca. W tej chwili odbyło 
się uroczyste poświęcenie budującego się domu 
zdrojowego w obecności przybyłych i tutej­
szych dygnitarzy tak duchownych jak i świe­
ckich. Uroczystość odbyła się z całą wspa­
niałością ; przemawiali: architekt Zawiejski, 
następnie rzym.-kat. proboszcz z Muszyny. 
Obiedwie mowy, wygłoszone w duchu patryo- 
tycznym, przyjęte zostały przez licznie zgro­
madzoną publiczność z entuzyazmem. Po cere­
monii poświęcenia odbył się bankiet.

* Konkurs na stypendyum wynoszące 
4500 m. na jednoroczną podróż naukową z 
funduszu Rohra rozpisała berlińska akademia 
sztuki. Praca ma być w tym roku przedsta­
wiona z dziedziny rzeźby; termin do 1 pa­
ździernika r. b. Programu dostarczy każda 
akademia sztuki. Współubiegający się artysta 
musi być poddanym niemieckim.

* Dnia 5 bm. obchodzono z wielką uro­
czystością w Sempach 500-tną rocznicę gło­
śnej w dziejach, stoczonej dnia 5 lipca 1386 
roku pod tą miejscowością bitwy, w której 
Arnold Winkelried miał wedle podania za cenę 
własnego życia okupić zwycięstwo swych współ­
braci. Nowsza krytyka historyczna skieśliła 
i ten fakt z kart dziejów Szwajcaryi — ale 
wdzięczność potomnych większą jest od kryty­
cznej finezyi nowej szkoły historycznej.

* Śmiertelność. W tygodniu od 20 do 
26 czerwca ztnarło na 1000 osób przecię­
tnie: w Berlinie 26,6. we Wrocławiu 30,6, 
w Królewcu 26,5, w Kolonii 26,4, w Frank­
furcie n. M. 25,2, w Wiesbadenie 18.8, w 
Hanowerze 23,8, w Kassel 16,2, w Magde­
burgu 30,1, w7 Szczecinie 22,5, w7 Altonie 
24,8, w Strasburgu 27,8, w Metzu 17,4, w 
Monachium 30,8 w Norymbergii 29,9, w Augs­
burgu 23,8, w Dreźnie 24,3, w Lipsku 21,4, 
w Stntgardzie 21,4, w Karlsruhe 17,9, w 
Brunświku 16,5, w Hamburgu 27,2, we Wie­
dniu 24,6, w Peszcie 36,4, w Pradze 45,4, 
w Krakowie 20,3. w Amsterdamie 23,0, w 
Bazylei 20,6, w Brukseli 28,9, w Paryżu 21,6, 
w Londynie 15,4, w Glasgowie 22,6, w Li- 
werpoolu 18,0, w Dublinie 24,7 w Edin- 
burgu 20,8, w Kopenhadze 20,9, w Stock- 
holmie 17,0, w Ohrystynii 21,0, w Peters­
burgu 33.7, w Warszawie 22,7, w Odesie 
45,7, w Rzymie 23,2 w Wenecyi 37,6, w 
Aleksandryi 48,9.

* Osadnictwo niemieckie. W kraju zakau­
kaskim w powiatach tyfliskim, bolczowickim 
i illisawetpolskim znajduje się w 848 gospo­
darstwach 4931 osadników niemieckich, którzy 
tam przybyli w latach 1817, 1818 i 1848 
z Wyrtembergii. Osadnicy ci posiadają 27,G07 
dziesiątyn, dobrobyt w tych osadach jest znaczny.

* Bruksela. W tutejszym uniwersytecie 
wybuchł dziś (w środę) po południu pożar. 
Zgorzało prawe skrzydło z salą akademicką. 
Część biblioteki zdołano uratować.

* Najwięcej królów posiada obecnie Hi­
szpania. Tytuł królowej nosi Izabella II, da­
lej Marja Krystyna, wdowa po Alfonsie XII, 
Beatrycza d’Este, wdowa po królu Janie III, 
który rezygnował na korzyść swojego syna 
don Cariosa, w końcu Małgorzata, małżonka 
ostatniego. Królem mianują się: Franciszek 
z Asyżu, małżonek Izabelli, Jan III, don 
Carlos, Amadeusz I, w końcu niemowlęcy Al­
fons XIII. Z powodu tego mnóstwa osób, 
ozdobionych najwyższą godnością hiszpańską, 
opowiadają sobie dzienniki paryskie zabawne 
zdarzenie. B. króla Amadeusza przedstawił 
prezydent rzeczypospolitćj francuskiej na jakimś 
balu b. królowej Izabelli. Amadeusz złożył 
Izabelli nazajutrz wizytę, a zastawszy tam 
don Cariosa i Alfonsa XII, uciekł, wyrzekł- 
szy: „Czterech królów hiszpańskich w jednym 
salonie, to zawiele!“

* Cholera. Od poniedziałku do wtorku 
południa zachorowały w Codigoro 3 osoby, 
zmarły 4; w' Brindisi zachorowało 6 osób, 
zmarło 10; w Latiano zachorowało 50 osób, 
zmarło 28; w Orio zachorowało 5 osób, 
zmarło 8; w San Vito zach. 33 osób, zmarły 
3; w Francavilla zach. 29 osób, zmarło 25; 
w Ostnni zmarło 5 osób. — Od wtorku do 
środy południa zach. w Codigoro 9 osób, nie 
zmarła żadna; w Brindisi zach. 8 osób, zmarło 
5; w7 Latiano zach. 70 osób, zmarło 26; w 
Orio zach. 3, zmarła 1 osoba; w San Vito 
zach. 32, zmarły 4 osoby; w Francavilla 
zach. 76 osób, zmarło 34 osób; w7 Wenecyi 
zach. 2, zmarła 1 osoba; w Erchie zachor. 
12 osób, zmarły 2. — Z powodu cholery za­
niechano we Włoszech wielkich manewrów 
wojskowych.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9go 
lipca św. Zenona m.

Wschód słońca o godz. 3 minut 49. Za­
chód o godzinie 8 minut 20.

TELEGRAMY.
Dublin, 7 lipca. Zeszléj nocy nie 

powtórzyły się zaburzenia. Liczne tylko 
tłumy ludu, przebiegające ulice, śpiewały 
pieśń: „Boże chroń Irlandyą.“

■“ Paryż, 7 lipca. Tutejszy syndykat 
handlowy oświadczył się na dzisiejszém 
zebraniu za ustanowieniem targu narodo­
wego dla obrony przeciw fałszowaniu 
francuskich produktów. — Dziś odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomnika La- 
martina. Mowę wygłosił marszałek Izby 
deputowanych, p. Floąuet.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 2 

i zawiera: Artykuły wstępne: Kilkarnwag o in­
spiracji w Piśmie św. (dokończenie). — Po­
tęga prasy. — Kwestye teologiczne: Wobec 
penitenta z „blędnem sumieniem“ — jakich 
zasad trzymać się winien spowiednik? (dokoń-
czenie). — Wiadomości literackie: Historya 
powszechna Holzwartha, tłómaczenie polskie.
— Bóg moją miłością przez p. M(agdalenę 
P(awłowską). — Ks. Kalinka o miłosierdziu 
w albumie: Lwów Stryjowi. — L’instruction 
et L’Education du Clergé. — Kronika: Po­
znań: Wiadomości urzędowe. — Egzaminato­
rzy prosynodalni. — Polskie dyecezye: Se- 
kundycye kapłańskie ks. Biskupa Krasińskiego.
— Rzym: Nomiuacye. — Święcenie palliu- 
szy. — Kalendarz misyjny. — Posłuchanie 
pielgrzymów niemieckich. — Wiadomości po­
toczne. — Portugalia: Nowy konkordat ze 
Stolicą św. względem praw patronatu portu­
galskiego w7 Indyach wschodnich. — Holan- 
dya: f Ks. Biskup Paredis. — Palestyna: 
Biskupstwo ewangielickie. — Różne wiado­
mości: W sprawie Arcybraetwa Różańca N. 
M. Panny oraz Najsłodszego Imienia Jezusa.

Fræybyll tí» Foziiaiüa.
Poznań, 7 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Szymański z Berlina, pani Bogacka 
z Królestwa Polskiego, pani Griegerowa 
ze Strzelna, Fehner z Berlina.

GOSPDiiAKSÏWC MÂNÜLL I PRZEMYSŁ.

Magdeburgsko-Lipskiej kolei 4-procento- 
we pryorytety lit. B. Najbliższe ciągnienie

odbędzie się w lipctt. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 3 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche 81 r. Nr. 13, za premią 5 fen. za 
100 marek.

(W.) Poznań, 8 lipca. (— Sprawoada- 
n ie giełdowe. —)

Stan powietrza: parno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn. lipiec 127,— płacono, lipiec-sierpień 
127,— płacono.

Okowita: stal'-.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —.— 

czerwiec —lipiec 36.10 sierpień 36,40 pł., 
■wrzesień 37.— pł., październik 37,10 pł. listopad- 
grudzień 37,20 pł.

Okowita: w miejscu (tez beczki) 36,10pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.:.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000° 0 
Tralles. Wypowiedziano —litr., c ina wypo 
Aiedziana 36,— marek, lipiec 36,— nark., sierpień 
36,40 mrk., wrzesień 37,— mrk., październik 37,10 
w mrk. miejscu bez beczki 36,— m.

Bydgoszcz, 7 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 155—156 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki 150—153 m.. 
poślednie gatunki 142—148 m.

Żyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
122—124 mrk.. poślednie 118—120 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies i.om„ w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni —,—.

Groch nom., wrzący 140—160, na paszę 125 
do 135 m rek.

Okowita za 100 litr, a 100% 37.75 m.
Berlin, 7 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 

Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na lipiec-sierpień płacono —, żąd. —, 
na wrzesień-październik płac. 149,50—150,75, n 
październik-listopad płacono 150,75—152,25, na 
listopad-grudzień płac. 152,00—153.50. Wypowie­
dziano 10,000 cent. Cena wypowiedz, 146,— mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—1. 6 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 127,75 
do 128,75, na lipiec-sierpień płacono 127.75 do
128.75, na wrzesień październik płacono 129,75 do
130.75, na październik-listopad! płacono 130,75 
do 129.50, na listopad-grudzień płacono 130,25 do 
132.00. Wypowiedziano 12,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 128,—.

Stan powietrza.
Dnia 7 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.

B
 arom

etr.

Wiatr. Stan
powietrza. O

Mulaghmore . . 761 ¡Płd. Z. 5 zachm. 14
Aberdeen . . . 757 Płd. 2 pochmurno 15
Chrystiansund ł) 749 Z. Płd. Z. 6 deszcz 10
Kopenhaga . . 759 Z. Płn. Z. 3 bez chmur 15
Sztokholm . . . 751 Z. Płn. Z. 6 pogodne 15
Haparanda. . . 743 Płd. 2 pochmurno 14
Petersburg . . . 750 Płd. 2 deszcz 15
Moskwa .... 755 Płn. W. 1 bez chmur 16
Kork. Queenst. 763 Płd. 1 pochmurno 16
Brest ............ — — — —
Helder ....«) 760 Płd. Z. 1 pół zachm. 17
Sylt............... 760 Z. Płd. Z. 1 zachm. 16
Hamburg . . . 762 Płd.Płd. Z. 2 zachm. 16
Świneminde . . 762 Z. Płn. Z. 3 parno 17
Neufahrwasser . 760 Z. Płn. Z. 3 zachm. 17
Kłajpeda . . . 3) 757 Z. 5 pogodne 16
Paryż ............ _ — — —
Monaster .... 762 Płd. 2 bez chmur 17
Karlsruhe . . . 763 Płn. W. 2 bez chmur 21
Wiesbaden . . . 763 Z. 1 bez chmur 18
Monachium. . . 765 Płn. W. 3 bez chmur 20
Kamienica . . 4) 763 Z. 1 bez chmur 17
Berlin............ 763 Z. Pin. Z. 2 bez chmur 18
Wiedeń............ 764 spokojnie. bez chmur 16
Wrocław .... 763 Z. 3 bez chmur 17
Isle d’Aix . . . 1 — — — —
Nizza............... — — — — •
Tryest............... 764 1 spokojnie. bez chmur 25

4) Falowanie morza mierne. 2) Morze bardzo 
spokojne. 3) Morze niespokojne. 4) Rosa.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 5 == orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 — orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Depresya ponad Europą znacznie się obniżyła, 

podczas gdy wysokie ciśnienie powietrza ponad 
Europą środkową i południową się pomniejszyło. 
Ponad pasem morzu północnem i bałtyckićm trwa 
powietrze zmienne z silnemi miejscami wiatrami 
zachodniemi i północno-zachodniemi, natomiast jest 
powietrze na południu od tego pasu spokojn, suche 
i bez chmurne. W Niemczech ociepliło się znowu 
a temperatura leży w wielu miejscach ponad nor­
malną, w Borkum o 3, w Monachium o 2 i pół 
stopnia.

Telegram giełdowy
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 8 lipca 1886,

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
lipiec-sierpień 116,—
wrzesień-paźdź. 149,25 

Żyto słabo.
lipiec-sierpień 127,50 
wrzgsień-paźdź. 129.50 
paźdź.-listopad 130,50 

Olej rzep, słabo, 
lipiec-sierpień 42,50 
wrzesień-paźdź. 42,40 

Okowita spok. 
w miejscu 37,20
lipiec-sierpień 37,90
gierpień-wrzesień 37.60 
wrzesień-paźdz. 38,30 
paźdz.-listopad 38,50 
listopad-grudź. 38,70 

Owies
lipiec-sierpień 123.50 
Wyp.-żyta wsp. 600 
Wyp.-oko. kw. 280,000

(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 7 lipca 1886.

Consol. 4% 105,80
Pozn. 4% listy z. 101,75 
Poz. 3l/a% list. z. 100,30 
Pozn. listy rent. 104,30 
Anstr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 198,35 
Ros. consol. 1871 99,80 
Ros. listy zast. 99,— 
Pol. 5% listy zast. 62,75 
Pol. likw. 1. zast. 57,40 
Węg. 4% ren zł. 85,30 
Austr. kred.akcye 445,— 
Austr. franc. kol. 367,— 
Disconto Comm. 204,25 
Uspos. spok.

Szczecin. 8 lipca 1886. (Kursa końc.)
Pszenica słabo.
lipiec-sierpień 154,50
wrzesień-paźdź. 154,50

Żyto słabo.
lipiec-sierpień 125,50
wrzesień-paźdź. 127,50

Olei rzen. potw.
lipiec-sierpień 42.70
wrzesień-paźdź. 42,70

Okowita słabo, 
w miejscu 37,20
lipiec-sierpień 36,70
gierpień-wrzesień 37,30 
wrzesień-paźdz. 38,10 

Petro’eum
w miejscu 10,80

Rzepik
w miejscu



Listy zastawne Nowego Ziemslwa Kredytowego
na W. Ks. Poznańskie

wylosowane w dniu 26 czerwca rb., płatne w dniu 3 stycznia 1887.
1) a 1 prct.

(Dalszy ciąg.)
Serya VIII. i 20» tal. = 600 mrk.: Nr. 20 40 57 76 152 167

105 236 337 565 575 613 624 741 957 1031 1054 1141 1232 1360 1361 
1382 1403 1434 1494 1548 1578 1609 1631 1704 1732 1899 1926 2099
2167 2185 2345 2547 2584 2718 3014 3015 3049 3097 3271 3285 3536
3640 3993 4318 4562 4741 4743 4751 5055 5097 5175 5265 5300 5353
5511 5807 5696 5729 5815 5892 5919 6017 6179 6322 6539 6632 6633
6649 7001 7067 7154 7164 7179 7211 7213 7229 7404 7437 7478 7737
7802 7899 7900 8034 8122 8123 8302 8308 8415 8477 8714 8757 8887
8948 8993 9000 9002 9003 9004 9043 9072 9187 9264 9367 9379 9421
9760 9773 9832 9909 9934 10043 10444 10498 10648 10809 11283 11310 
11416 11497 11551 11571 11585 11588 11637 11648 11697 11743 11774
12083 12093 12195 12204 12284 12310 12449 12490 12491 12533 12577
12581 12582 12779 12942 13209 13393 13509 13578 13666 13696 13760
13965 14051 14143 14159 14174 14234 14261 14354 14504 14548 14561
14579 14601 14603 14886 14888 14902 14983 14986 150S5 15067 15330
15720 15839 15844 15915 16098 16099 16463 16464 16473 16609 16666
16848 16864 16941 16989 17082 17104 17168 17198 17225 17270 17436
17628 17684 17853 17896 17915 18113 18117 18160 18330 18374 18375
18397 18579 18682 18756 18851 18854 18886 18915 19016 19055 19079
19102 19255 19286 19367 19368 19418 19512 19641 19704 19751 19847
19848 20245 20425 20527 20636 20869 21024 21026 21053 21054 21055
21120 21121 21122 21123 21218 21249 21263 21532 21591 21856 21913
21938 21958 22375 22376 22436 22518 23012 23331 23357 23362 23365
23366 23367 23509 23562 23563 23592 23606 23628 23643 23807 23808
23861 23903 24110 24195 24547 24865 24905 25035 25375 25868 26019
26316 26739 26854 27079 27262 27341 27929 28013 28075 28375 28813
28843 28865 28971 29056 29056 29480 29973 30228 30340 30514 30602
30641 30726 30838 30966 31053 31346 31350 32215 32266 32306 32466
32621 32672 32948 32949 33016 33298 33509 33579 33644 33934 34057
34116 34289 34369 34370 34481 34603 34975 35003 35448 35524 35527
35582 35583 35596 35688 35952 35986 36331 36540 36677 37095 37288
37759 37760 37761 37778 37875 37876 38231 38232 38233 38606 38647
38795 38834 38855 39103 39430 39455 39669 39723 39724 39812 40006
40009 40286 40287 40758 40784 40841 40843 41312 41411 41412 41413
41414 41415 41416 41417 41526 41580 41581 41755 41756 41795 42179
42182 42260 42261 42633 42729 42729 42795 42796 42956 42966 42968
42969 43003 43080 43081 43082 43083 43111 43116 44664 44842 44977
45322 46747 47284 47290 47291 47293 47297 47380 47381 47604 47606
47663 47808 47810 47930 48158 48264 48488 49138 49299 49323 51542
52136 52137 52138 52139 52221 52669 53164 55140 55807 55971 55972
56005 56415 56436 56442 56467 56594 56595 56596 56597 56600 56006
56611 56612 56618 56619 56643.

Serya IX. h 100 tal. = 300 mrk.: Nr. 67 167 191 205 282 300 
329 339 357 387 469 663 853 855 865 872 952 1070 1083 1174 1211 
1420 1505 1608 1660 1667 1847 2064 2150 2196 2299 2300 2311 2495
2560 2738 2819 2928 2947 3257 3298 3466 3544 3641 3646 3767 3769
3810 3909 4029 4042 4177 4214 4230 4262 4342 4416 5093 5113 5119
5223 5267 5270 5678 5859 5863 6081 6244 6311 6316 6363 6436 6444
6528 6610 6634 6684 6808 6855 6881 7001 7060 7097 7255 7287 7312
7346 7453 7575 7596 7612 7678 7699 7757 7862 7917 8038 8077 8100
8127 8501 8514 8540 8790 9105 9169 9171 9190 9283 9285 9337 9400
9447 9489 9492 9542 9564 9573 9709 9731 8911 10028 10135 10275 
10295 10521 10541 10743 10766 10953 11011 11072 11120 11142 11204
11251 11373 11496 11543 11659 11681 11721 11754 11909 12392 12398
12407 12656 12822 12849 12891 12902 12930 12954 13018 13036 13108
13287 13313 13413 13437 13936 14081 14095 14131 14460 14816 15699
16230 16451 16489 16506 16753 16927 16982 17122 17626 17652 17683
17909 18040 18203 18540 18548 18719 18920 19040 19105 39557 19558
19559 19560 20281 20356 20496 20591 21395 21591 21621 21856 21938
22041 22100 22243 22619 23060 23321 23393 23645 23713 23714 23782
24020 24350 25422 25581 26076 26157 26279 26385 27666 27681 28560
28678 28681 28692 28965 29222 29284 29287 29288 29289 29420 29492
29629 29698 29699 29793 29820 29826 29840 30076 30077 30081 30088
30089 30294 30298.

Serya X. it 200 mrk.: Nr. 7 131 228 420 445 863 935 990 1270 
1272 1490 1601 1853 1988 2086 2128 2313 2526 2651 2672.

3) a 3% prct.
Serya XI. a 5000 mrk.: Nr. 102 103.
Sersa XII. ił 2000 mrk.: Nr, 49 79.
Serya XIII. ii 1000 mrk.: Nr. 7 9 101 154.
Serya XIV. ii 500 mrk.: Nr. 6 30.
Serya XV. k 300 mrk,: Nr. 16.
Serya XVI. k 200 mrk.: Nr. 1 2 53.
Listy te wrócić należy z kuponem nr. 10 i talonem.

(Dokończenie nastąpi.)

S. WĘDZICKI
róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Handel galanteryjny, ùteryi i wyrołidw sfcaiji
Skład papieru i utensyliów szkolnych

jako tćż (2074)
towarów drobnych.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły Ud. 

poleca swoje w Wiedniu, Lipsku i Berlinie, z najpierwszych fa­
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanich cenach. 

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3
mrk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 mk. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ­

wszy od 8 fenygów do najdroższych.
Teki do akt; weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy do fotografii w największym wyborze, ido 40 obrazków) 

od 1,50 mk., wielki format do 100 obrazków od 2,00 mrk.,
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej.

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,00 mk.
Torebki do cygar I papierosów w każdej szerokości od 30 fen., 

do 25,00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie­
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdej wielkości i z wszelkich gatunków skór, 

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkie, wiedeńskie i angielskie biżuterye, w złocie, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniój cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze- 
cudnemi haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen. począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek.

Cygarniczki, notesy, laski, parasole, perfumy, mydła, tabakier-
krawaty,ki, szczoteczki do zębów i włosów, scyzoryki, 

szelki etc. bardzo tanio !
Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące i ampuly po nadzwyczaj tanich cenach. 
Prawdziwe alfenidowe towary grubo posrebrzane n. p. wazy do 

ponczu, etażery, talerze do ciast, owoców i kart wizytowych, 
cukiemiczki, masielniczki, serwisy do likworu, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniój cenie !

Japońskie i chińskie towary 33Vs proc, taniój jak po innych 
składach.

Wyroby drewniane z starożytnemi drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d.

Artykmy z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta­
rzami, etażery, serwisy do wina i likworu, obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, żardiniery, 
talerze do ciast i t. d.

Sprzedającym z druyićj ręki doję odpowiedni rabat!

•Icdna .jedyna próba Łaskawą Panią
przekona, że sławny powszechnie Mortein z fabryki Hodnrka roznvlonv XXC\S:yPysSyj,D^rj’,fP8Zy,n Ś\Odk“m "i—wm wsPz?k?e

cku I-odkomorski'. OpróczT-go ’nabyć* nSa’’ w klżihm P<!' ™ °?r*v~ 
towarów kolonialnych i mydeł. kazdym lepSzym handlu

Dla archiâyecezyi , 
gnieźnieńskiej i poznanskiéj

wyszły

i i inotui
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie trzecie poprawne

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-cin egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. D. Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kury er a Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Gorzałka!!
Bratnie słowo dla ludu polskiego

napisał
KS. DR. KAATECKI.

Co dopiero wyszło w wydaniu trzeciem. Cena egzempl. 25 
fen. — 50 egz. 10 mrk. — 100 egz. 18 mrk. Do nabycia
w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ordynuję jak każdego roku
w Kissingen. s 

DR. FRANCISZEK CHŁAPOWSKI.

z liermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na 7* 1/z, 3/i, 1, P/2, 2 i 272 litra 
poleca (138)B. SZULCZEWSHI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.
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Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.

Plany melioracyjne
(2144) | j£OSZtO1.ySy
do mających się drenować pól, nawodnienia i osuszenia łąk, 
bicia kanałów i t. d. wykonuje podiug najlepszych systemów 
z zastosowaniem długoletniego doświadczenia, zarazem przyj­
muje na żądanie wykonanie robót własnemi ludźmi.

W. Wi zyszczyiiski.
inżynier cyw. i geometra w Pleszewie.

| Jasiński i Ółyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

«

fc?

Stary
poleca w wielkim wyborze

Materye na suknie
czarne wełniane, w rozmaitych nowych 
wyrobach i we wszelkich najnowszych 

kolorach.

CZARNE MATERIE
na okrycia wiosenne.

Jedwabne materye
czarne i białe.

Perkale, nesle,

płótna
ślązkie i bielefedzkie.

iznę, płótna na
Szyrtyngi, piki, walisy, szyfony.

Kretony na meble.
i)
1

Kir;Anki.
Płoeienka na fartuchy.

(2165) Ze±ix3r-
KOSZITIÆ MĘZKIE,

po tanich cenach.

*

Zbliża się ostatni termin ugrupowania albumu poże­
gnalnego dla JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego.

W myśl odezwy Szanownego Komitetn upraszamy naj­
uprzejmiej (2418)

Przewielebnych Duchownych
obn archidyecezyi, aby nie ociągali się z przybyciem do 
Poznania i w jak najkrótszym czasie pofatygować się 
zechcieli do naszego zakładu celem odfotografowania.

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas Za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Barcin, Antoni Wagner, bednarz: 
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński. 
Budzyń, Józef Kubacki, stolarz.
Buk. Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmno, Floryan Łukowicz, intro­

ligator.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Czersk, Jan Konitzer.
Dubin, B. Mędlewski, obywatel. 
Gdańsk, J. Doering.
Gniewkowo, Jan Kujawski, krawiec 

i organista.
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Antoni Buxakowski, rólnik, 
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (nl.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka.
Kartuzy, Józef Laburda.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kębłowo, Michał Hełiniński, 
Kiszkowo, Balcerowski, stolarz. 
Kłecko, W. Szafrański.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, Wittig, kupiec. 
Kościerzyna, August Czarnowski. 
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Krotoszyn, Masłowski, introligator. 
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, Szułczyński, krawiec. 
Książ, Eichinger, kupiec. 
Kwieciszewo, Wojciechowski, orga

nista.
Leszno, A. Jankowski (przy ul. Je­

leniej nr. 14.)
Lubawa, Jan Kijora, sekretarz. 
Lwówek, K. Kromczyński, właści­

ciel i mistrz młynarski. 
Łabiszyn, W. Wielhacki, kupiec. 
Łekno, Boi. Zborowski.
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Margonin, Michał Klasiński, oby­

watel.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Jnljan Biczyk, kupiec. 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, K. Koczorowski.

W celu odświeżania po­
wietrza w pok-ojacli.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza _w pokojach, 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehcm tj. lta- 
dlanera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbauma i prof. dr, (łietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniój rozlewa sięRadlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Murowana Goślina, Pieniężny, or­
ganista.

Nakło. Damazy Dymalski.
Nowe Miasto, K. Feidelt, mistrz

kowalski.
Nowy most, Andrzój Piątkowski, 

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumióski, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator' 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pelplin, Jan Krzyżanowski.
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Pogorzelice. Pietraszewski, organista 
Poniec, W. MiśkieWicz introligator 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, Cbwaliszewo 41, Krąkowski,

mistrz stolarski.
Poznań, Szczodrowski, św. Marcin 14. 
Pszczew, Franciszek Kolan.
Racibórz, Jakób Psotta, kupiec. 
Radzeń, S. Zelewski, właściciel do­

mu i mistrz szewski.
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Ryczywół, Fr. Rejewski.
Rynarzewo, Hieronim Tomaszewski, 

organista.
Sierakowice, Józef Kunkel. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, Stanisław Krajewicz.
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto­

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Józef Sosiński, mistrz

szewski.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Swiecie, Śtan. Wardecki jun. 
Szamotuły, Białasik, kościelny. 
Szubin, F. Anders, kupiec.
Toruń, Witt, kupiec.
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wąbrzeźno, J. Pobłocki.
Wejherowo, W. Błock, mularz. 
Wielichowo, B. Walińki, kupiec. 
Witkowo, Gaworzewski.
Wronki, M. Sroczyński.
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Teofil Stypczyński. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Złotowo, Antoni Sliga.
Żerków, Domagalski, kupiec.

Orłowski

»«»»»»»a»»»»»«»»'CREME
dr. Mateckiei

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogeria,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

w Poznaniu.
NB. Wszelkie reperacye spie- 

sznie uskuteczniają się.

Osoba,, 1
znająca się dokładnie na kuchni, pra­
niu, prasowaniu, jako też chodowa- 
niu drobiazgu i trzody i na mle­
czarni, mogąca to potwierdzić świa­
dectwem z kilkoletnie go pobytu 
w jednem miejscu, życzy sobie przy­
jąć odpowiednie miejsce zaraz lub 
ed 1 października r. b. Łaskawe 
oferty uprasza się przesłać pod lit. 
L. K. postlagernd Książ (Xions).

Prośba.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanir.
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Przyjmuję (2533)

bieliznę
do prania I prasowania
z połyskiem lub bez niego, na 
żądanie pójdę i do domów 
prasować.

Aniela Plucińska,
Wielkie Garbary 23, w po- 

dwórzu na 4 piętrze.

Stare płótno i bieliz nę starą 
na płatki dla chorych na oczy, 
przyjmuje z wdzięcznością (161)

E. Wesołowski,
Inspekter kliniki ocznśj Dr. Wicher 

kiewicza.

Zdatny

■‘T
poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda- 
k-eya Kuryera pod zna- 
kiem U, B. 2525.

Snbjekt i uczeń
znajdą umieszczenie (160)
w cukierni M. Huberta
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